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Sempre avanti —  Bellona!
Zparafrazowane hasło domu Sabaudzkiego, 

które umieszczamy na czele niniejszego artykułu, 
rozlega się za dni naszych głośnem echem, głu­
sząc nieśmiałe szepty za powszechnem rozbroje­
niem.

Uroczyste oświadczenia, że „pokój Europy 
jest dziś zapewniony" choćby powtarzane, jak 
to świeżo się zdarzyło, nawet przez takiego ks. 
Bismarcka, mają poniekąd, w szerszem mówiąc 
znaczeniu — efemeryczną tylko wartość — bo­
gini bowiem wojny, czy to ciężką stopą kroczy 
po lądzie, czy też -  kołysze się na oceanu fa­
lach, coraz  ̂ to staranniej stroi się, zmieniając, 
jako prawdziwie kapryśna a bogata córa fin de 
siede’u, niemal codziennie swoje szaty.

Nie przesadzamy bynajmniej, mówiąc „co­
dziennie*, bo oto z okazji nowo przewidzianych 
zmian w artylerji i marynarce francuskiej znaj­
dujemy w berlińskiej Post, dobrze zwykle infor­
mowanej o sprawach wojskowych, następujące 
wynurzenia: „Dla nas, Niemców, rzecz ta, nie 
3©st bez znaczenia; niepodobna nam będzie po­
zostać w tyle. Powinniśmy się już teraz oswajać 
z myślą, że na przyszłych posiedzeniach przed­
stawione będą parlamentowi Rzeszy odpowiednie 
żądania. Ponieważ zaś nad Sekwaną, projektowa­
łem  jest, nie już zaopatrzenie armji w nowe 
karabiny, ale sprawa, bez porównania cięższa i 
kosztowniejsza, zaprowadzenia nowych dział, o- 
raz odpowiednich im nowych jaszczyków —  więc 
Wyobrazić sobie łatwo, jakiego rodzaju będą te 
5iżądania“ , które zaspokoić, najważniejszem nieza­
długo będzie zadaniem dla niemieckiego „Reichs­
tagu*. Od trzech lat już, a zwłaszcza od ukaza­
nia się książki p. t. „Działo polowe przyszłości*, 
Wydanej przez pruskiego jenerała von 'Wille, 
Uchodzącego za powagę na polu badań artyle- 
ryjskiej broni, przygotowano we wszystkich pań­
stwach teren do reform, których kontury wyła­
niają się obecnie na widnokręgu militaryzmu.

Pomijając poglądy W illego i polemikę, jaka 
8i§ z powodu prac jego wywiązała, zaznaczymy 
tylko, że według francuskich specjalistów, „ar­
mata przyszłości* powinna posiadać przymioty 
dzisiejszego karabinu piechoty: z a b i j a ć  j a k  
n a j w i ę c e j  — o b s ł u g i w a n a  s i ł a m i  n i e ­
mal  d z i e c i ę c e m i !  Zdania tego nie można 
mliczać do sfery abstrakcyjnych ogólników, ba- 
Cząc na to, że całkowita przemiana polowej arty- 
mrji francuskiej jest już prawie pewnikiem, przy- 
czem - rząd francuski niewątpliwie uczyni krok 
naprzód ku owemu idealnemu postulatowi uczo­
nych. Ten „krok* atoli kosztować będzie baga- 
^ k ę , 392 milj. franków; za sumkę tę otrzyma 
Francja po trzech latach około 6— 7 tysięcy

dział, dwa razy tyle jaszczyków i do miljona 
ładunków. Projektowane działa wypróbowano 
już w obecności ministra wojny w Calais.

Reorganizacja artylerji nie ogranicza się je ­
dnakże li do polowej. Pierwszorzędne . potęgi 
morskie, jak Francja i Anglja uznały djagnozę 
swych flot za niezbyt pocieszającą. „Królów a mórz*, 
W . Brytanja, przestraszona zeszłorocznem zato­
nięciem „Yictorji*, uważanej za pancernik non 
plus ultra, wstawia, w budżet swój dodatkowo 
około 750 milj. fr. „na budowę nowych okrę­
tów*, nie wymieniając dotąd ich liczby i rodza­
ju. W e Francji, u tej jej rywalki, na morskiem 
polu, biją na gwałt! Sprawozdanie admirała Yallon 
w komisji parlamentarnej do zbadania spraw mary­
narki, rzuciło popłoch na kraj cały. Jak dalece 
nędznym być musi obecny stan floty francuskiej, 
wynika z rady znaczniejszej części prasy francu­
skiej, ażeby ze względu na zagranicę, ogłosić 
ów fatalny raport admirała tylko w odpowiednio 
przykrojonej formie. Nie można atoli odmówić 
pewnej słuszności organom orleanistowskim, twier­
dzącym, że systemat rządowy, wychwalający sam 
siebie, a rzucający zasłonę na własne rany i 
wrzody, doprowadzi chyba do powtórnego Seda- 
nu. Nam się zdaje, że rok 1870 w zbyt żywej 
jeszcze jest pamięci Francuzów i że dlatego u- 
ważać można przedsięwzięcie reorganizacji floty 
za pewne.

Rozumie się, że Niemcy i na tem poiu nie 
dadzą się zanadto wyprzedzić, za nimi zaś po­
dążyć będą musiały inne państwa, zwłaszcza 
należące do „trójprzymierza*. Czy i jak długo 
będą mogły wytrwać przy sztandarze z krwawym 
napisem: Sempre avanti —  Bellona! — zoba­
czymy.

H E N R Y .
W  sobotę zakończyła się przed sądem pary­

skim rozprawa dynamitardy,j głośnego imienia, 
Emila Henry’ego. W całym ciągu "procesu, obwi­
niony zachowywał się w ten sposób, jak gdyby 
to nie szło o jego sprawę. Czasem tylko ode­
zwał się z jaką cyniczną uwagę, zresztą ani na 
chwilę nie stracił dobrego humoru, rozglądając 
się po sali z wesołym uśmiechem. Kiedy che­
mik sądowy, p. Girard, powątpiewał wobec try­
bunału, jakoby Henry mógł nie mieć towarzy­
szów przy fabrykacji swej bomby, zawołał anar­
chista, śmiejąc się: „Jesteś pan znakomitym che­
mikiem, panie Girard, ale o ślusarstwie nie masz 
pan wyobrażenia. Każdy ślusarz powiedziałby 
panu, że ja swój garnek żelazny mogłem cał­
kiem dobrze sam zrobić!* Potem ze znajomoś­
cią rzeczy opisał bombę, znalezioną przy rue des 
Bons Enfants i wyraził swoje zdanie, dlaczego i 
jakim sposobem eksplodowała ona później w ko- 
inisarjacie. Prezydent sądu i prokurator państwa 
starali się zbadać, z czego żył Henry przez pół 
roku, nie mając zgoła żadnego zajęcia. Obcował 
podówczas z jakimś pospolitym złodziejem, nie 
można mu jednak udowodnić kradzieży. Przyja­
ciele jego i krewni na świadków przed sąd po­
woływani dawali o nim dobre świadectwa, co 
do jego zdolności i przymiotów. Henry każdemu

dziękował przyjaznym uśmiechem. Kiedy prze­
słuchiwano jako świadka, inżyniera Bordenoye, 
powstał obwiniony. „Czy pan ma co powiedzieć?* 
spytał go prezydent. Na to Henry zwrócił się 
do świadka: „Panie Bordenoye, rzekł z teatral­
nym patosem, mogę panu powiedzieć: Adieu! bo 
się już więcej nie zobaczymy*. Dr Goupil, dłu­
goletni przyjaciel rodziny Henry’ego, stanął przed 
trybunałem, jako lekarz bezstronny i utrzymy­
wał, żeEmil ma z pewnością pomięszanie zmysłów. 
Słysząc to anarchista, przerwał mu jego me­
dyczne wywody, wołając: „Wybacz pan, ale ja 
nie mam bzika!* A Goupil na to : „Złożyłem 
tu pamiętnik, który posłuży do pańskiej obrony, 
panie Emilu*. „Doktorze, odpowiedział Henry 
spokojnie, dziękuję panu, żeś tu przyszedł w 
zamiarze ocalenia mojej głowy, ale jej już ra­
tunku żadnego nie trzeba. Jestem aż nadto po­
czytalny. Pan przypuszczasz, że ja rozum straci­
łem po ciężkim tyfusie, jaki przeszedłem; ależ 
panie, ja odbyłem po tej słabości moje wszy­
stkie egzaraina. Wspomina pan o apoplektycznym 
ataku, który zabił mego ojca. Jego śmierć na­
stąpiła wskutek wiecznego wdychiwania rtęci w 
swojej fabryce. Zapewniam tedy, że mi nie mo­
żecie narzucić żadnej słabości dziedzicznej, jak 
mi nie udowodnicie, że mam niespełna zmysłów. 
Zdrów jestem i wobec sądu przyjmuję całą od­
powiedzialność za swoją osobę*. Słowa te, po­
wiedziane tonem poważnym, spokojnym, sprawi­
ły wśród sędziów wrażenie, a w saii między 
słuchaczami wywołały poruszenie. Inna scena 
rozegrała się potem, gdy kazano przywołać mat­
kę Henry'ego. „Nie byłbym biednej pani Henry 
trudził, rzekł przewodniczący, ale zmusił mnie 
do tego p. obrońca paragrafem ustawy*. „I ja, 
dodał Henry cynicznie, nie życzę sobie wcale, 
by tu przychodziła mdleć w moich oczach*. Po 
tych słowach zdecydowano się nie powoływać 
przed trybunał nieszczęśliwej matki. Biedną, cier­
piącą kobietę, wyprowadzono z pałacu sprawie­
dliwości. Zanosiła się z płaczu, gdy ją otoczyło 
kilku przyjaciół rodziny, chcąc w najcięższym 
smutku ją pocieszać. Prokurator państwa, p. 
Bulot, zaznaczył w swojej przemowie, że pierw­
szą ofiarą Henrv’ego jest jego matka. Ma on je ­
dnak wiele innych na sumieniu. Nie licząc zmar­
łych i rannych w zamachu dynamitowym, jest 
po nich pięć wdów i dziesięć sierót, z winy 
Henry’ego. Po prokuratorze przemawiał obwi­
niony. Niepokaźny ten młody człowiek jest bar­
dzo wymowny, wyraża się jasno i zwięźle. „Nę­
dza. mówił, nędza i niesprawiedliwość, dokoła 
mnie panujące, pchnęły mnie do anarchizmu. 
Mogłem i ja  pójść drogą burżoazów, nie chcia­
łem jednak i nie potrafiłbym brać udziału w tej 
niesprawiedliwości. Bombę w Cafć Termiuus 
rzuciłem w odpowiedzi na mowę ministra spraw 
wewnętrznych w Izbie poselskiej*. Przemówie­
nie swoje zakończył Henry, śmiejąc się, słowa­
m i: „Tak zostałem anarchistą!* Rozprawę sądo­
wą zamknął obrońca oskarżonego, który dla nie­
go prosił o względy przy wydawaniu wyroku, 
a jako okoliczności, łagodzące winę, przedstawił 
jego dziedziczność zbrodni i stan najprawdopo­
dobniej obłąkany. Sędziowie przysięgli po go­
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dzinnej naradzie i zastanowieniu się, uznali Hen- 
ry’ego winnym śmierci, a przewodniczący ogło­
sił mu wyrok stracenia. Skazaniec, jak śmiał się 
ciągle, tak śmiechem przyjął i wyrok na swą 
głowę. Gdy go wyprowadzono z sali, zawołał 
głośno: „Odwagi, towarzysze! Niech żyje anarchjal*

I niebawrem śladem Ravacholów, Yaillantów 
pójdzie Henry na rusztowanie...

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Niezwykłe wrażenie wywarł w Belgradzie to­

ast króla Aleksandra, wypowiedziany podczas o- 
statniej uroczystości narodowej z powodu roczni­
cy oswobodzenia Serbji. W  dobrze poinformo­
wanych sferach tern większe przypisują mu zna­
czenie, że młody monarcha powiedział go wła­
śnie w tym czasie, kiedy radykalny wydział cen­
tralny obradował w Belgradzie, a dzienniki ra­
dykalne prześcigały się w ostrych wycieczkach 
przeciw Milanowi i samemu Aleksandrowi. Rzecz 
jasna i pewna, że król w pierwszym rzędzie strzeże 
swoich interesów dynastycznych, wykluczył tedy 
zupełnie możliwość powrotu radykałów do steru 
i  zapobiegł starannie ich zgubnym wpływom. 
Tak w mówię królewskiej jak i we wszystkich 
wyjaśnieniach, jakie Aleksander dawał w tym 
dniu różnym deputacjom, przebijały się jego za­
miary wytworzenia raz w Serbji stanu opartego 
na porządku i ładzie, a dobrze wiadomo, co z 
Serbji zrobiły rządy radykałów. Przede w szystkiem 
jednak z innego względu toast Aleksandra miał 
wielkie znaczenie. Wspomniał w nim król o 
działalności Milana, którego, jak się wyraził, czci 
i  szanuje, jako swego ojca, jako zasłużonego 
członka swego domu, wreszcie jako najwierniej­
szego z poddanych. Słowa te były wprost odpo­
wiedzią na wszystkie napaści radykałów na osobę 
Milana, który dziś w kraju uchodzi za najle­
pszego doradcę swego syna. Łatwem było do 
przewidzenia, że młody władca Serbji nie po­
przestanie na słowach toastu, ale życząc sobie 
tak gorąco, żeby Milan w kraju pozostał, gdyż 
jego rady koniecznie potrzebuje, postara się o 
ugruntowanie jakieś możliwe jego stanowiska. 
Ostatnia depesza z Belgradu przyniosła wiado­
mość o ukazie królewskim, który znosi dawne, 
a dotąd prawnie istniejące rozporządzenia rzą­
dowe co do rodziców króla, a postanawia ró­
wnocześnie, że rodzice ci odzyskują na nowo 
wszelkie prawa obywatelstwa w Serbji, a Milan 
w  szczególności, jako najwybitniejszy członek 
panującej familji, wraca ponownie na swoje sta­
nowisko w państwie i w armji. Ewentualny wy­
jazd króla-ojca z kraju, byłby każdym razem 
tylko chwilowym, gdyż Milan odtąd będzie 
wszystkiem z Serbją związanym.

Tak tedy wyjaśniła się dzisiejsza faza poli­
tycznej sytuacji w Serbji. Milan swego czasu 
zrzekł się wszystkich praw i pretensyj i wziął za to 
grube pieniądze. W yjechał z konaku z pełnym trzo­
sem, żeby nad Sekwaną przetrwonić tysiączek po 
tysiączku. W  krytycznej dla syna jego chwili, pospie­
szył' do Belgradu z pustą kieszenią, a z głową 
pełną trzeźwego rozsądku i pomógł młodzień­
czemu królowi, raczej sam rozwiązał pomyślnie 
poważne zawikłanie polityczne. Przyjechał do 
Serbji, nie dbając o to, że przyjazd jegó był 
zgwałceniem konstytucji. Równie nie wiele sobie 
z tego robił, zostając potem w Belgradzie, żeby 
dalej mądrze kierować krokami niedoświadczo­
nego jeszcze syna w koronie, i wiedział dobrze, 
poco tak długo siedział w konaku. Zrozumie­
liśmy jego politykę, dowiedziawszy się o treści 
onegdajszego ukazu króla Aleksandra. Teraz już 
z Belgradu nie wyjedzie, bo nie potrzebuje, a 
lada dzień, telegram przyniesie nam wiadomość 
o powrocie Natalji do Serbji.

W  Rosji zanosi się na ważne zmiany, gdyż 
Prawitielstw. Wiest. umieszcza taki komunikat: 
„Niejednokrotnie już nasuwała się potrzeba zmian 
w ustawach sądowych. Poprawki i uzupełnienia 
zmieniły rdzennie ustrój sądowy, a nie zgadza­
jące się z sobą, wytworzyły szereg niejednoli­
tych porządków sądowych, co wywołało nad­

mierną różnorodność i komplikację, zwłaszcza co 
do podsądności, zaskarżania wyroków i decyzji. 
Zarazem stosowanie prawodawstwa obok wyso­
kiej wartości reorganizacji zdradzało stopniowo 
tu i owdzie szereg niedokładności i braków, 
sprzeciwiających się dążeniom prawodawcy. Obe­
cnie uznano niezbędność przejścia w dziedzinie 
sądowniczej od częściowych zmian nie tylko do 
zjednoczenia zmian już zaprowadzonych, ale i 
do opracowania projektów, zmierzających do po­
prawy wymiaru sprawiedliwości i nadania mu 
jednolitej organizacji. Zadanie to można przepro­
wadzić jedynie na podstawie zupełnej rewizji 
przepisów sądowniczych, podjąć się mającej we­
dług ogólnego planu i wytycznych zasad, w skład 
których wejść musi zachowanie i rozwój tego, 
co jest istotnie pożytecznem, a zmiana i usu­
nięcie tego wszystkiego, co w praktyce nie o- 
kazało się uzasadnionem. Zgodnie z przedsta­
wieniem zarządzającego ministerstwem sprawie­
dliwości rozkazano utworzyć przy ministerstwie 
rzeczonem, pod przewodnictwem zarządzającego 
komisję z udziałem: towarzysza ministra spra­
wiedliwości, zarządzającego wydziałem pomia­
rów, senatorów, dyrektorów departamentów spra­
wiedliwości, nadprokuratorów, dwóch członków 
rady, przedstawicieli ministerstwa spraw wewnę­
trznych i skarbu, oraz Banku państwa; po za 
tern zaproszone będą wszystkie osoby, których 
udział może być z pożytkiem dla sprawy."

— W  kołach parlamentarnych zapewniają' 
że w najbliższym czasie rozpocznie klub Hohen- 
wartha obrady nad reformą wyborczą. Podobno 
część klubu małą wagę przywiązuje- do tego, że­
by prawo wyborcze odstąpić Sejmom, ale pra­
gnie utworzenia kurji powszechnego głosowania, 
na której korzyść zrzekłaby się każda kurja w 
proporjonalnym stosunku części swych mandatów.

— Bukowińscy posłowie ruscy pp. H. Pihulak 
i dr Smal-Stocki, bawią w Wiedniu w ważnych 
sprawach politycznych. P. Pihulak był w tych 
dniach na posłuchaniu u cesarza.

— Opawskij Tydennik zajmuje się w osta­
tnim numerze sprawą szląską; pismo to ubole­
wa, że rozwiązanie tej sprawy ma w tej chwili 
nastąpić, gdyż chwila ta niekorzystną jest dla 
żywiołu czeskiego na Szląsku. Niepodobna się 
dziwić Polakom, że przede wszystkiem myśleć 
będą o swych ziomkach — ale do kogo zwrócić 
się mają szląscy Czesi? — zapytuje to pismo. 
Stanowisko czeskich deputowanych w radzie pań­
stwa jest izolowane — wpływ ich wobec bez­
względnej opozycji jest wprost żaden, ponadto 
zaś zachowaniem swem narazili się Młodoczesi 
wszystkim stronnictwom, a specjalnie Polakom. 
Rozwiązanie więc kwestji szląskiej w chwili obe­
cnej dokonałoby się niewątpliwie na koszt ele­
mentu czeskiego. Tak daleko jednak —  sądzi 
pismo czeskie— rzeczy jeszcze nie zaszły. Wpra­
wdzie Niemcy unikać będą wszelkiego konfliktu 
z Polakami, ale znając sejm czeski, jesteśmy pe­
wni, że Niemcy oprą się całą siłą przeprowa­
dzeniu równouprawnienia w okręgu Cieszyńskim— 
bo to byłoby dla nich i ich aspiracyj śmiertel­
nym ciosem. Dlatego jesteśmy przekonani, że 
wywalczenie praw dla Polaków na Szląsku jest 
tylko wówczas możliwem, jeżeli Polacy i Czesi 
pójdą ręka w rękę. Dla rozwiązania stanowczo 
doniosłej tej sprawy potrzeba tedy porozumienia 
się obu reprezentacyj w Radzie państwa, a ponie­
waż odkładać tego nie można, „życzymy w in­
teresie naszego narodu, ażeby młodoczescy po­
słowie w najkrótszym czasie zarzucili swą dotych­
czasową taktykę, która ich odosabnia i wzmacnia 
pozycję Niemców —  życzymy, aby poszli za naj­
nowszą radą Narodnich Listów i starali się zbli­
żyć do Polaków w przeświadczeniu, że szląska 
sprawa jest dla istnienia koalicji niebezpieczną", 
Ciekawiśmy co na to Młodoczesi powiedzą.j £$

O D E Z W A .
W myśl ślubów króla Jana Kazimierza, a ńa 

mocy breve Ojca św., Leona XHI, z d. 18 kwie­

tnia 1890 roku, mamy obchodzić w pierwszą nie­
dzielę maja, t. j. 6. przyszłego miesiąca uroczy­
stość Najśw. Panny Marji, jako Królowej Korony 
Polskiej.

Arcybractwo N. P. M. Król. Kor. Pol., które­
go zadaniem jest dążyć do całkowitego zadośću­
czynienia pomienienionym ślubom, ośmiela się przy­
pomnieć rodakom „ten dzień", który ojcowie nasi 
„corocznie jako święty i uroczysty na wieki ob­
chodzić" poprzysięgli.

Co i gdzie przedsiębraćby należało, ażeby „dzień 
ten", rzeczywiście był „świętym i uroczystym", 
przesądzać nie chcemy.

Wierni synowie Kościoła i Narodu, wsparci 
radą i zezwoleniem przewielebnego duchowieństwa, 
sami najlepiej wiedzieć będą, co i gdzie uczynić 
mogą i powinni.

Ze swej strony ośmielamy się tylko upraszać, 
naprzód, by „w dniu tym", bez względu na to, 
co publicznie da się wykonać — na całym obsza­
rze ziem polskich, lub gdziekolwiek tylko los ro­
daków zagnał — każdy z nas do swych codzien­
nych pacierzy pamiętał dołączyć tę podniosłą, a 
odwieczną inwokację Kościoła: „ Królowo Korony
Polskiej, módl się za nami11. 0

W modlitwie tej, na intencję Ojczyzny — k jf*  
ra, oby odtąd stała się codzienną! — złączvmy 
wszyscy, od dziecka, co na łonie matki uczy ię 
dopiero pacierza, do starca, który już tylko wcot- 
chnieniem do Boga Ojczyźnie śłużyć może. Złącz­
my się wszyscy, bez względu na kordony i prze­
strzenie, jakie nas dzielą, boć i tam nawet, g< 
największy ucisk panuje, tego westchnienia zał *o- 
nić nam nikt nie jest w stanie *).

Po wtóre upraszamy, by wszędzie, gdzie to'tyl­
ko możebne, spieszono z datkami groszowemi na 
rzecz okna wotywnego, które ma być wzniesione 
w katedrze lwowskiej, ku czci N. P. Marji, jako 
Królowej Korony Polskiej, na znak widomy, że 
cały naród nasz pragnie „dopełnić poprzysiężonych 
ślubów", których przewodnią myślą: poprawienie
doli ludu i klas pracujących, oraz podniesienie 
ducha religijnego w narodzie.

Czy i gdzie w dniu uroczystości dałoby się za­
początkować, w myśl powyższych zadań, „Bractwo 
N. P. Kr. Kor. Polsk." lub którekolwiek z dzieł 
jego, jak : opieka nad terminatorami, wyrobnikami, 
sługami i t. p., zostawiamy to uznaniu rodaków, 
a przedewszystkiem przewielebnego duchowieństwa. 
Poważamy się tylko przypomnieć, że Bractwo to, 
jako zgodne ze społeczno-religijnym programem, 
wytyczonym przez Ojca św. **), gorąco zaleconem 
było przez zeszłoroczny wiec katolicki w Krakowie, 
a zostaje pod protektoratem najprzewielebn. arcy­
biskupów wszystkich trzech obrządków, oraz J. E. 
księcia Kardynała.

We Lwowie, 15 kwietnia 1894.
Zarząd Arcybractwa N. P. M. Królowej Korony 

Polskiej.
Edward Jędrzejowicz, Prof. Lityński,

promotor. sekretarz.
Zezwolenie na zbieranie ofiar, na rzecz okna 

wotywnego, podczas uroczystej Sumy w^dniu A 
maja, jako w uroczystość N. P- M. Król. Kor. 
Polsk., lub w innym wybranym dniu tegorocznych 
majowych nabożeństw ze strony przew. ordynarjata 
Iwo w. jużeśmy otrzymali.

Wszelkie sumy zebrane upraszamy przysyłać 
wprost pod adresem skarbnika Arcybractwa, W. p- 
Stanisława Markiewicza, radnego miasta, Lwów, 
Rynek, lub za pośrednictwem redakcji Grazety 
kościelnej.

Odznaki dla burmistrzów.
Rady miejskie większych miast w Austrji, a ^  

w naszym kraju rada m. Lwowa, uchwaliły ho­
norowe odznaki dla swych burmistrzów, które ci no­
sić mają podczas uroczystości.

Wydział krajowy zastanawiał się właśnie  ̂ nad 
tem, że zdarzają się często wypadki, w których

*) Ojciec św., Leon XIII, za każdorazowo odmówie­
nie „N. P. M. Król. Kor. Polskiej, módl sig za nami", 
udzielił 25 dni odpustu.

**) W encyklice „Eerum novarum“.
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jirmistrz zmuszony jest występować z urzędu pu- 
lcynie, jak np. przy pożarach, zgromadzeniach i 
innych wypadkach wykonywania policji miej­

scowej.
Wydział krajowy, przyszedł do przekonania, że 

podobnych wypadkach koniecznem jest, aby ka- 
y wiedział, że osoba, która przemawia i zarzą- 
enia wydaje, jest burmistrzem, któremu się u- 

szanowanie i posłuch należy, i ażeby nikt nie za­
cinał się wymówką, — w większych miastach 

®z$sto dość prawdopodobną — że nie wiedział, 
zarządzenia wydaje.

W tej sprawie uchwalił Wydział krajowy wy- 
®“°sować okólnik do 30 większych miast w kraju, 

których obowiązuje ustawa gminna z r. 1889. 
okólniku tym, poruszoną zostanie kwestja odznak. 
Wydział krajowy podnosi w swym okólniku, 

,? ^ krajach zachodniej Europy, już dawno obmy- 
0uo odznakę, po którei każdy pozDać może, iż 

s?ja, która występuje, jest naczelnikiem gminy, 
P)Cłniającym funkcje urzędowe, i że każde sprze- 

eiWienie się jego zarządzeniom, będzie surowo ka- 
ane. Taką odznaką jest szarfa. \N Austrji uchwa- 
1 y Bady miejskie większych miast odznaki dla 
^ych burmistrzów (złoty łańcuch), które to je- 
, fk odznaki, przeznaczone są jedynie do wystą­

pi  ̂ uroczystych, a nie przy wykonywaniu policji 
jseotfej. Wydział krajowy, uchwalił tedy poru- 

J. < myśl, czy nie byłoby wskazanem, ażeby Rady 
ltjskie 30 większych miast, podlegające ustawie 

^oinnej z r. 1889, uchwaliły dla swych burmi- 
względnie dla zastępców burmistrzów, w 

azlp Urzędowania, możliwie jednolite odznaki.
Czyli poruszona myśl ma wejść w wykonanie, 

Pozostawił Wydział krajowy to w zupełności oce- 
^uiu magistratów i rad miejskich.

, Odpis okólniku powyższego, uchwalił Wydział 
Jajowy zakomunikować także magistratom miast 
^°wa i Krakowa.

Z  W IE D N IA .
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 27 kwietnia. 
Kto czyta nieco uważniej wiedeńskie dzienniki 

ńwskie, musi nabrać przekonania, iż tu pra- 
UWaża jako główne zadanie rządu i większości 

policyjnej — tępienie antysemityzmu, tak, jak 
wszystko inne i sprawy państwowe i zaga- 

O^uia społeczne i w ogóle całe dobro ogółu lu- 
0°8ci były rzeczami, w porównaniu z tern podrzę- 

«mi. Wygląda to tak, jak gdyby gremjum żydow- 
ićh wydawców i naczelnych redaktorów w Wie- 

uważało gabinet za rodzaj komitetu wyko- 
fr^czego swoicb brutalnych pomysłów, obrony wy-

0  . i ucisku żydowskiego, w którego okowach 
Jtnieje społecznie i gospodarczo ludność chrzćści-

jJr a’ kez różnicy narodowej. Nie przejdzie dzień 
żeby w kilku artykułach bądź z tego lub

1 ,e§° powodu, nie wywoływało ono policji
prokuratorji, lub wprost całego gabinetu do 

J^Śladowania antysemitów, do sądowego i poli- 
^**ego ich ścigania. „Liberalne" dzienniki żądają 
 ̂ .^stosowaniu do antysemitów zawieszenia wol- 

jed^ prasy’ wolności zgromadzeń i stowarzyszeń, 
s*owem zarz^dzeń wyjątkowych, stanu wy- 

^  °^ego, a nadto przymusu do miłości żydów, 
jP°Wania u nich i poddawania się dyktatom ich 

Uników. Nie dość u. p. konfiskaty ulotnych 
131 Proboszcza zWeinhaus, dr Deekerta, domaga 
°becnie prasa żydowska usunięcia jego z pro- 

j twa- Liberalny członek rady powiatowej wie- 
^ i e g° śródmieścia, właściciel Cafć de'l Europę 

®ief arłSPlatz’ P* Riedel, stoi obecnie pod prę- 
koz1*2611! ^ow akiej prasy dlatego, że na komersie 
^ ^ n ik ó w  zjazdu restauratorów hotelistów ww y- 
8p0W?Wej restauracji Hallera prosił dr Luegera w 
t&ł« grzeczny, aby przemówił. Jak śmie „libe- 
°n + pros^  dr Luegera do zabrania głosu, jak śmie 
kicv w ^°Wa<̂ ” CZ(dgodnym posłem piątej dziel- 
t&ć dnia?" takie dosłowne pytania można czy- 
H dzisiejszym artykule wstępnym N. W. Tag- 
w u' Jutro wezwie Bloch żydów, żeby do ka- 

P- Riedla nie chodzili, a pojutrze Deutsche 
^7da takie samo hasło dla — stronnictwa 

alnego. I niechaj kto wobec takich objawów

śmie twierdzić, iż niema panowania żydów! Ale 
te i tym podobne usiłowania są mimo wszystkie­
go bezsilne wobec społecznej treści sprawy żydow­
skiej. Do miłości żydów i do zaniechania obrony 
przeciwko ich wyzyskowi nikogo nikt zmusić nie 
może. Tego nie mógłby był nawet zabronić ś. p. 
generał Windischgratz, a cóż dopiero syn jego, 
prezydent konstytucyjnego gabinetu. Ucisku żydów 
nikt z rozsądnych antysemitów nie żąda, ani też 
nie pragnie ukrócenia ich praw obywatelskich — 
idzie tylko o własną obronę, o zrzucenie jarzma 
panowania żydowskiego. Swój.

ZJE L W O W A .
(List oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 27 kiuietnia 
Z teatru nie wiele nowych wiadomości. Zmia­

na dyrekcji nie zazhaczyła się na zewnątrz dotąd 
niczem ważniejszem. jak to było do przewidzenia; 
dziś nie jest gorzej ani lepiej, niż bywało przed 
ustąpieniem p. Szmitta, a dla wtajemniczonych w 
zakulisowe nasze stosunki pozostanie pewnikiem, 
iż dotychczasowy stan rzeczy, przez częściową niby 
zmianę dyrekcji i wejście do tejże p. Przybylskie­
go, nie ulegnie dopóty radykalniejszym refor­
mom, dopóki sterem lwowskiej sceny kierować bę­
dzie dr Henryk Szydłowski, bez względu na kom­
binacje spółkowe, na czyjeś koncesje itd., zawsze, 
od lat szeregu, f a k t y c z n y  dyrektor tutejszego 
teatru, osobiśtość, oficjalnie prawie ńigdy w tym 
charakterze nie występująca, która jednak z tea- 
tralnem przedsiębiorstwem tak silnymi i licznymi 
węzłami splątać się potrafiła, że jej głos decyduje 
i ona za kierownictwo sceny w pierwszym rzędzie 
odpowiedzialną być winna, zarówno pod względem 
ujemnym jak dodatnim, zarówno co do błędów, 
jak i zasług. Ktokolwiek inaczej traktuje sprawy 
naszej sceny, ten zdradza albo niezną]omość isto­
tnej sytuacji, albo złą wolę. Musiałem raz kwestję 
tę poruszyć i jasno ją postawić, bo doprawdy za 
wiele już bajek i tendencyjnych fałszów o teatrze 
lwowskim grasuje w dziennikarstwie inspirowa- 
nem, nie przez objektywnyćh publicystów, lecz 
„przyjaciół" lub „nieprzyjaciół" dyrekcji, piszących 
nie to, co dyktuje sprawiedliwość i bezstronność, 
ale nienawiść lub interes. Powołam się na jeden 
idowód bardzo charakterystyczny. Za czasów p. 
Schmitta, dwa pisma szczególniej zajmowały się 
jego entrepryzą, a raczej nim samym. Jedno bez­
względnie, ze ślepym zapałem i nieudolnością po­
litowania godną, uwielbiało i reklamowało każdy 
krok, każde zarządzenie jeg o ; drugie miało dlań 
zawsze tylko słowa namiętnego potępienia i szy­
derstwa, we wszystkiem widząc „idjotyzm" i „ohydną 
spekulację". Nagle p. Szmitt ustępuje i nagle — 
oba pisma zmieniają swe role... Wprawdzie pane- 
girysta dawnego dyrektora jeszcze nie wymyśla no­
wemu od epitetów Kurjera, ale po kilkuletnim od­
poczynku coraz częściej wypuszcza żądełko krytyki, 
zwolna, lecz systematycznie, a natomiast daWny 
antagonista przywdział różowe okulary i pełen ra­
dości, że... nie ma już p. Szmitta, pieje hymny 
pochwalne na cześć orędownika nowej ery, choć 
ten orędownik - biedaczysko sam się z nich w ku­
łak śmieje, boć chyba jest za mądry, by mógł się 
nie śmiać... W takich stosunkach, oczywiście, i 
prowadzenie teatru i wyrobienie sobie rzetelnego 
sądu o tern, jak on jest prowadzony, nie należy 
wcale do rzeczy łatwych. Z tym faktem wypada 
liczyć się, ilekroć ocenia się działalność lwowskiej 
dyrekcji, a zaznaczyć go uważałem za mój obo­
wiązek dżisiaj, skoro na to pozwala brak aktual­
niejszych nowin. ___________

W Y S T A W A .
Ruch na placu Wystawy potęguje się teraz z 

każdą chwilą, armja robotnicza powiększa się sta­
le, przybywają zdaleka i z bliska, świeże praco­
wników oddziały.

Kiedy maruderzy kwapią się jeszcze około wzno­
szenia zaprojektowanych w ostatnim momencie bu­
dowli, inni Wyposażają już pawilony swoje uro- 
czystemi Szaty. Liczne pociągi kolei wystawowej, 
zwożą materjały drzewne i okazy. Parskają parą 
i dymem lokomotywy, odzywają się ostrzegawcze

okrzyki zwrotniczych. Na przybyły ładunek, rzuca 
się zastęp służby spedycyjnej i roznosi go po ca­
łym placu. Dokoła brzmi ostra komenda nadzorców, 
jęczą elektryczne dzwonki na tle akompanjamentu 
z huku młotów, świstu siekier, zgrzytu pił — sło­
wem, charakterystyczna symfonja wystawowa, nie 
milknie od rana do późnego mroku, o którym świa­
tło elektryczne, zapóźnionym ułatwia robotę.

Pawilon amerykański wyrósł po amerykańsku, 
jak z pod ziemi. P. Piotrowicz i Szuman, zaawan­
sowali się już z imponującą budowlą mauzoleum 
Matejki. Teraz przyjdzie kolej na p. Lewińskiego, 
który zapełnić ma żelazną konstrukcję ścianami. 
Precyzja w wykończeniu szczegółów pawilonu ar- 
cyksięcia Albrechta, obudzą zdziwienie. Trzecia cie­
plarnia gotowa; pierwsza z nich znana już dobrze 
zwiedzającej publiczności, znalazła nabywcę w oso­
bie hr. Badeniego. W robotach ogrodniczych, za­
uważyć się daje korzystny postęp.

Gmach przemysłowy starannie wewnątrz po­
rządkowany. Annei jego Sięga dachu. Wielu wy­
stawców nadsyła tu gabloty i witryny.

Ornamentacje pawilonów: Krzeszowickiego hr. 
Potockiego i p. Gótza z Okocimia zarysowują się 
nader szczęśliwie. Powstała cukiernia p. Zimmera. 
Dach restauracji „ 0 0 “ zwanej już pod blachą.

Roboty około zabudowania potoków górskich 
zatrzymują każdego przechodnia. Malowniczo po­
czyna przedstawiać się akwarjum. Ronda szkółek 
leśnych prawie na ukończeniu. Nieopodal wytyczo­
no trasę dla kolei drutowej, która w powietrzu 
przeniesie zwiedzających z tej strony Wystawy do 
parku stryjskiego Da pole etnograficzne.

Tu dwór szlachecki jaśnieje już zdaleka. Li­
czbę budowli włościańskich powiększa chata kra­
kowska i mazurska. W tej ostatniej zamieszka 
zdun, który proceder swój prowadzić będzie podczas 
Wystawy.

Trudna budowla boiska dla „Sokołów" spo­
częła w doświadczonych rękach p. Mullera, który 
prowadzi ją 1 z uznania godną energją.

Pomimo zamknięcia terminu zgłoszeń, płyną o- 
ne jeszcze obficie, co dyrekcję przyprawia o kło­
pot nie mały — „potrzeba wciąż rozszerzać domku 
ściany".

W dziale starożytnym Wystawy krajowej, któ­
ry sądżąc z zgłoszeń i przyrzeczeń, zapowiada się 
bogate i świetnie, rozpoczęły się już prace ' koło 
instalacji. Dyrekcja Wystawy zwraca się tedy z 
n a j u s i l n i e j s z ą  p r o ś b ą  do wszystkich osób, 
które albo już zgłosiły zabytki, albo bez uprzednie­
go zgłoszenia jeszcze teraz gotowe są powierzyć 
starożytne przedmioty swego posiadania na czas 
Wystawy, aby raczyły wysyłać je j s k n a j s p i e ­
szni e j ,  ile możności bezzwłocznie, a to dla uła­
twienia wielce żmudnej pracy rozmieszczenia i ka­
talogowania okazów. Nawet cudzoziemcy, posiada­
jący zabytki historyczne polskie, nadesłali je już 
do Lwowa, tern bardziej więc spodziewać się na­
leży, że przedmioty zgłoszone w kraju i przez swo­
ich, nadejdą wcześnie na plac Wystawy. Biuro 
Wystawy starożytnej jest już otwarte w pałacu sztu­
ki i czynne jest codziennie z wyjątkiem świąt i 
niedziel od godziny 9 do 12 rano, tak, że ci wszy­
scy, którzy wolą oddać zabytki osobiście, mogą je 
w tych godzinach wręczać upoważnionym do od­
bioru i kwitowania funkcjonarjuszom biura w po­
wyższych godzinach.

CZ ĘŚĆ URZĘDOWA.
Konkursa. Dyrekcja poczt ogłasza następujące kon- 

kursa: a) Na siedmnaście posad kontrolorow, mianowi­
cie: po jednej posadzie przy urzgdacb poczt, w Bucza- 
czu, w Nowym Sączu i w Stryju, po cztery we Lwowie 
mieście i Krakowie na dworcu, b) Czternaście posad 
kasjerów, a to po jednej przy urzędach poczt, w Czort- 
kowie, Jaśle, w Krakowie na Stradomiu, w Krakowie 
na Piasku, we Lwowie na Podzamczu, w Nowym Sączu, 
w Oświęcimie na dworcu i Przemyślu, dwie w Krako­
wie mieścu i po jednej przy czterech filjach urzędów 
poczt, we Lwowie c) Ośm posad kontrolorów kasowych 
w Drohobyczu, Kołomyi, we Lwowie mieście, na dwor- 

i w Samborze po jednej i trzy w Krakowie mieście. 
yv końcu jedna posada kontrolora przy głównej c. k. 
kasie pocztowej we Lwowie. Podania należy wnieść do 
15 maja br.
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K R O N I KA.
Kraków dnia 1 maja.

Kalendarz kościelny. Dziś Filipa i Jakóba 
apostołów, jutro Zygmunta męczennika i Atanazego.

W kościele św. Florjana na Kleparzu odbędzie sig 
dziś doroczna wotywa straży pożarnej miasta Krakowa.

Dziś i jutro dni krzyżowe obchodzone z publicznemi 
procesjami z katedry na Wawelu.

Przez cały maj odbywać sig będą nabożeństwa w ko­
ściołach: 00 . Augustjanów o godz. 7 rano wotywa so­
lenna przed obrazem N. Marji Panny, w kościele św. 
Barbary o godz. 6 rano, u Bożego Ciała na Kazimierzu 
o godz. 7 wieczorem, z wystawieniem N. Sakramentu 
w puszce; u 00. Dominikanów wotywa o godz. 6 rano, 
wieczorem litanja i kazanie, rano i wieczór wystawienie 
hi. Sakramentu; u PP. Felicjanek, 00 . Franciszkanów, 
0 0 . Jezuitów, św. Józefa i 00. Kapucynów msza św. o 
godz. 6 rano. a wieczorem litanja; u 00 . Karmelitów 
na Piasku w kaplicy wotywa o godz. 9 rano, wieczorem 
o-godz. 7 litanja, a w niedzielg i świgta o godz. 6 wie­
czorem; w kościele N. Mąrji Panny, u św. Marka, ksig- 
ży Misjonarzy na Stradomiu litanja o godz. 6 popołu­
dniu; u 00. Paulinów na Skałce nabożeństwo o godz. 
8 rano; w kościele św. Piotra i u 00 . Reformatów 
msza św. o godz. wpół do 6 rano, litania o 7 wieczorem; 
w kościele św. Tomasza w każdą niedzielg i świgto o 
godz. 7 rano msza św. z wystawieniem hłajśw. Sakra­
mentu.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 4, min. 15, zachód słońca przypada na 
godz. 6 minut 58 po południu. Długość dnia godzin 14 
minut 41.

Ciepła rano stopni 12.

K u p u jc i e  t y l k o  u  c h rz e ś c ija n !
Szanownych naszych abonentów prosimy o ry­

chle odnowienie prenumeraty za miesiąc maj, gdyż 
w razie przeciwnym musielibyśmy im wstrzymać 
wysyłkę naszego pisma.

* P. Lidl, wiceprezydent namiestnictwa, prze­
jeżdżał wczoraj przez Kraków z Wiednia do Lwowa.

1 -S Z y  maja, acz dzień od świtu pochmurny i 
dosyć chłodny, co po wczorajszej spiece przyjemność 
sprawia, zaczął się wesoło, gdyż od 5-ej godziny 
rano kapele wojskowe grały ochoczo, zatrzymując 
się dłużej przed mieszkaniem pana Delegata, ks. 
Kardynała, p. Prezydenta i głównodowodzącego. 
Tłumy pauprów i robotników świątkujących cią­
gnęły za niemi. W warstatach i fabrykach pracują 
tylko tak zwani „stali", ci zaś, co robią od 
„sztuki", biorą udział w uroczystym obchodzie 
święta robotników.

Dni krzyżowe rozpoczęły się wczoraj procesją 
z katedry, w której wzięły udział: kapituła kate­
dralna, duchowieństwo świeckie i zakonne, bra­
ctwa kościelne, oraz liczny zastęp wiernych. Pro­
cesję prowadził X. kanonik Pelczar.

* W teatrze, jako w 103 rocznicę wielkiej Kon­
stytucji, co z zadowoleniem notujemy, odbędą 
się dwa przedstawienia. Pierwsze, a tego począ­
tek o godz. 3 po południu, popularne, po zniżo­
nych cenach, w którem artyści odegrają obraz dra­
matyczny w 1-ym akcie Adama Staszczyka „Ko­
ściuszko w Petersburgu" i sztukę ludową w 1-ym 
akcie ze śpiewami i tańcami Franciszka Domnika: 
„Wigilja św. Andrzeja". Wieczorem tegoż dnia, na 
benefis p. Józefa Kotarbińskiego, dana będzie baśń 
dramatyczna w 4 aktach wierszem Ludwika Ful- 
dy „Talizman".

Ogólne Zgromadzenie Bractwa Najświętszej 
Panny Marji, Królowej Korony Polskiej odbędzie 
się (w myśl statutu) w dniu 6 maja r. b. o godz.
5-tej po południu w sali Arcybractwa miłosierdzia 
przy ul. Siennej. Tegoż samego dnia o godz. 8. 
rano odprawi się na intencję Bractwa i Narodu 
Msza św. w kościele Panny Marji (w kaplicy św. 
Antoniego), połączona ze wspólną Komunią św. O 
godz. 10 rano rozpocznie się uroczysta suma z ka­
zaniem. Podczas sumy zbierana będzie składka na 
odnowienie w tymże kościele kaplicy Matki Boskiej 
częstochowskiej.

Pierwsze walne zgromadzenie „Powszechne­
go Towarzystwa artystów-malarzy, rzeźbiarzy, ry­
towników i architektów" odbędzie się w tych dniach 
dla zawiązania się i wybrania zarządu. Inicjator, 
artysta-malarz p. Piotrowski, postarał się już o za­
twierdzenie statutu, z którego dowiadujemy się, że

głównym celem „Powszechnego Towarzystwa ar­
tystów" będzie popieranie sztuki polskiej w każdym 
kierunku i ułatwianie sprzedaży dzieł sztuki przez 
urządzanie wystaw czasowych we wszystkich wię­
kszych miastach tak w kraju jak i za granicą. Do 
Towarzystwa, prócz artystów, będą mogli należeć 
także i amatorowie sztuki jako nadzwyczajni człon­
kowie, którzy za opłatą 1 złr. rocznie, otrzymają 
prawo zwidzania wystaw.

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
rękodzielników „Zgoda" odbędzie się we środę d.
2 maja b. r. o g. 8 wieczorem w lokalu Stowa­
rzyszenia. Na porządku dziennym między innemi 
zmiana statutu względem założenia kasy chorych 
i funduszu emerytalnego dla rękodzielników samo­
dzielnych, tudzież wybór prezesa i y 3 a więc 6-ciu 
członków wydziału.

Cieszmy się, Sacher-Masoch żyje! Był on tyl­
ko ciężko chory i Kolnische Ztg. nieopatrznie pu­
ściła w świat wiadomość o jego śmierci. Ale on 
żyje, jeśli zaś całkiem wyzdrowieje, będzie jak do­
tąd kłamał, a nas czernił.

Nie ma obawy! W tych dniach rozeszła się 
pogłoska po Krakowie, że w Podgórzu skradziono 
przed dwoma tygodniami z magazynu wojskowego, 
(Artillerie Zeugs Depot) 25 kilo dynamitu. Pogło­
ska zręcznie puszczona przed 1 maja, przejęła stra­
chem nawet wiele odważnych osób. Nie dając wia­
ry gołosłownemu twierdzeniu, pomimo objaśnień, 
że złodziej, obeznany z sytuacją magazynu, podko­
pem dostał się do niego, aby skraść dynamit, wy­
słaliśmy do wojskowości naszego współpracownika 
celem sprawdzenia faktu. I... okazało się, że dy­
namitu nikt w Podgórzu skraść nie mógł, gdyż go 
tam zupełnie nie ma, wybuchowy bowiem materjał 
posiada jedynie inżynierja, a tej nic nie zginęło. 
Tak więc możemy dzisiaj spać spokojnie.

, Wydział, lekarski tutejszego Uniwersytetu, u- 
chwalił na posiedzeniu d. 27 b. m. przedstawić 
ministerstwu do zatwierdzenia kandydaturę dra 
Henryka Jordana na katedrę ginekologji i aku- 
szerji, oraz jako dyrektora kliniki położniczej, w 
miejsce ś. p. Maurycego Madurowicza. Na drugiem 
miejscu po drze Jordanie, postawiony został doktor 
Antoni Mars, na trzeciem miejscu dr Święcicki z 
Poznania.

Do Stanisławowa wyjechała już pewna licz­
ba urzędników krakowskiej dyrekcji ruchu koleij 
państwowych, celem objęcia swoich obowiązków na 
nowym posterunku. Część ich przydzielono tymcza­
sowo do pełnienia służby przy dyrekcji lwowskiej, 
skąd w ostatnich dniach czerwca wyjadą na nowe 
stanowiska. Dyrekcja kolejowa poszukuje w Stani­
sławowie stosownych • dla personalu swojego po­
mieszkam

* Koncert. Na dochód pogorzelców Nowego 
Sącza, urządziło Kasyno wojskowe koncert połą­
czonych czterech orkiestr wojskowych, który po­
wiódł się znakomicie. Sala była przepełniona nie- 
tylko wojskową, ale i cywilną publicznością Do­
chód znaczny. Zarządowi Kasyna należy się szczere 
uznanie, że pierwsze umiało przyjść z pomocą nie­
szczęśliwym pogorzelcom.

Nauka o chorobach kobiecych (Ginekologia). 
Pod tym tytułem wydał dr Władysław Bylicki, 
lekarz praktykujący we Lwowie, dzieło niezwykle 
dla kolegów swoich pożyteczne, oparte na grunto­
wnych studjach naukowych, zwłaszcza doświadcze­
niu lekarskiem. Dzieło to poświęcił autor pamięci 
zgasłego niedawno profesora Maurycego Madurowi­
cza. Ozdobione jest ono 131 rycinami w tekście. 
Dla członkówT i prenumeratorów wydawnictwa dzieł 
lekarskich polskich w Krakowie, dzieło to stanowi 
bezpłatne premium za r. 1894 i 1895. Cena w 
handlu księgarskim wynosi 6 złr. 40 ct. Książka 
ta wyszła u W. Korneckiego w Krakowie.

Towarzystwo upiększenia miasta stara się, 
jak może przyozdobić plantacje, nie żałując na to 
nakładu i pracy. Naokoło teatru, o czem już wspo­
minaliśmy, będą założone wspaniałe kląby i tra­
wniki, wysadzone różami wysokiemi i egzotycznemi 
krzewami. Dokonane dotąd prace, dają dokładne 
pojęcia o piękności tych klombów. Towarzystwo na­
było nadto 10 ozdobnych ławek ogrodowych z fa­
bryki Zieleniewskiego. Z tych 5 umieszczono w po­

bliżu . teatru, reszta zaś zastąpi zepsute ławki w in­
nych punktach plant. Barjerki druciane, otaczające 
trawniki, wszędzie naprawiono, a w wielu miej­
scach dano zupełnie nowe. Do 15 maja będą plan­
ty w zupełności uporządkowane i kwiatami wy­
sadzone.

Walne zebranie. Partja robotnicza wzywa ol- 
brzymiemi czerwonemi afiszami robotników i robo­
tnice na walne zebranie, które dziś się odbędzie 
w ujeżdżalni „Sokoła" pod Kapucynami, skąd po 
posiedzeniu mają się udać wszyscy na wycieczkę 
pozamiejską, aby w ten sposób święcić dzień 1 maja.

Awans majowy nadszedł do Krakowa już w 
niedzielę. Można też było już onegdaj widzieć na­
szych dzielnych synów Marsa w mundurach, przy­
ozdobionych jedną gwiazdką więcej, dumnie prze­
chadzających się po linji A — B i plantacjach. 
Awans ogłosimy w najbliższych numerach nasze­
go pisma.

Komenda wojskowa tutejsza ogłosiła korpuso­
wi oficerskiemu rozkaz, mocą którego oficerowie 
obowiązani są po godz. 12 w południe pojawiać 
się na mieście nie w bluzach, ale w mundurach.

* Wystawa sztuk pięknych będzie otwartą 
nie prędzej, aż na Zielone Świątki. Z powodu wy­
syłki dzieł sztuki na Wystawę krajową, sale Su­
kiennic są ogołocone z najcenniejszych dzieł sztuki. 
Do Lwowa odchodzą: wielkie obrazy mistrza Jana 
Matejki, jak: „Bitwa Grunwaldzka" i „WjazdDzie­
wicy Orleańskiej do Reims". Tymczasem kancela- 
rja czyni starania, aby ubytek zapełnić i w tym 
celu wydobywa zapasy, od lat kilku nagromadzo­
ne w kancelarji.

Amatorskie przedstawienie w „Pracy", jak 
zawsze, zgromadziło w niedzielę licznych widzów, 
których bawiła wyborna gra młodych amatorów* 
„Takich więcej" W. Wdowiszewskiego odegrano 
wzorowo, a „Dzieci muzy" Fr. Domnika, szczerą 
wesołością bawiły zebranych gości, którzy nie szczę­
dzili oklasków. Przyznać należy, że trudno o le'  
pszą grę u amatorów. Nie dziw więc, że ile razy 
„Praca" zapowiada przedstawienie, chociaż sztuki 
nie zawsze są nowe, sala Towarzystwa jest zawsze 
przepełniona. W przyszłą niedzielę, na wieczorku 
uroczystym konstytucji 3 maja, amatorzy odegrają 
Urbańskiego „Dramat jednej nocy", a pajajW' 
czna dyrekcja teatru daje w tym dniu konie- 
dję niemiecką.

Z „Sokoła" Oddział „kolarzy" przy krakotf' 
skim „Sokole" powstanie jeszcze-w bieżącym se'  
zonie letnim. Grono druhów zamiłowanych w ty1?  
sporcie, już się zawiązało, a obecnie pracuje nad 
regulaminem dla oddziału, a gdy ten zostanie za­
twierdzony przez wydział, kolarze rozpoczną ćwi­
czenia, tymczasem w Ujeżdżalni.

Otwarcie przystani wioślarskiej, nastąpi d. h-g° 
b. m. przy wystrzałach moździerzowych. Aktu ° ' 
twarcia dopełni naczelnik oddziału wioślarski©#0’ 
p. Rudnicki.

Majówka sokolska, odbędzie się nieodwołal^
6-go b. m. a wezmą w niej udział, wszystkie oa'  
działy, udając się na miejsce zabawy, konno, 1131 
rowerach, łódkami i pieszo. W zabawie pr0̂ 21 
Sokołów i ich rodzin, weźmie także udział 'vę'ie 
osób zaproszonych z miasta i okolicy.

* W Przegorzałach, za Zwierzyńcem, odbył0 si$ 
w niedzielę po południu zebranie około 200 rob° 
tników ceglarskich, którym przewodniczył p- . 
szyński. Przedmiotem rozprawy było umniejszeń 
liczby godzin pracy.

Że sztuki introligatorskiej. Temi dniami o- 
glądaliśmy ozdobne album, wykonane W znanej 
szczytnie pracowni introligatorskiej p. Roberta 
hody. Album to, zawierające dyplom łionor0W?fL. 
obywatela miasta Starego Sącza, dla namiestm 
hr. Badeniego,1 jest oprawne bardzo wspania e 
skórę brązową, z narożnikami metalowemi i w sro  ̂
dku ozdobione jest herbem i inicjałami P* naml® 
stnika. Karta adresowa ozdobiona j©st pi$kn3; 
kwarelą, przedstawiającą widok Starego Sącza.

Budowa koszar dla kawalerji w Rakowicac ’ 
postępuje nadzwyczaj szybko. Jaż_ uzis zakła A 
cieśle wiązania dachowe na największe budyn * 
tj.. dwie budowle koszarowe, obliczone na. 6o z 
nierzy, budynek restauracyjny (Marketenderei) k
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syno i wielką ujeżdżalnię, Nadto 400 murarzy 
"Wyciąga mury gmachu mieszkalnego dla oficerów, 
budynku mieszkalnego dla podoficerów i areszta 
Wojskowe, łazienki, 7 stajen na 660 koni, 2 staj­
nie dla koni chorych i podejrzanych, kuźnię, ma­
gazyn broni i remizy dla wozów artyleryjskich. 
Wszystkich ludzi pracuje na budowli tej 700, nie 
licząc rzemieślników, zatrudnionych w warsztatach 
stolarskich br. Muranyich i ślusarskich p. Uznnań- 
skiego i ciesielskich p. Zielińskiego. Kowale pra­
cują na miejscu, w umyślnie zbudowanej kuźni, 
* nadto założoną została prowizoryczna fabryka, w 
której wyrabia 30 ludzi dachówkę cementową do 
krycia stawianych budowli. Olbrzymiego tego przed­
siębiorstwa, podjął się p. I. Jodd, amerykanin, 
brat jeneralnego konsula Stanów Zjednoczonych dla 
Austrji. Kancelarją, w której pracuje 10 rysowni- 
"Wników, zarządza p. Konrad Lachnik. Budowa ko­
szar tych, ma być już ukończoną 1-go września i 
oddana do zamieszkania wojskowości.

Ali Heil. Z nad Adrjatyku, od przyjaciela na- 
8zego pisma, bawiącego tamże chwilowo, otrzymu­
jm y  list następujący: „Pod napisem wyżej umie­
szczonym, wyczytałem w nr. 89 Głosu Narodu 
z 20 kwietnia, w kronice, ostre zarzuty, czynione 
lwowskim kolarzom, za użycie pozdrowienia „Ali 

il śmiem utrzymywać, iż używane przez nas 
Pozdrowienie ma zupełną rację bytu, a to z na­
ftu jących  powodów *

Po pierwsze: „Ali Heil“ nie ma to być po­
zdrowienie na wzór czeskiego „Na zdar44 lub na- 
SZego „Czołem44, gdyż tak kolarze czescy jak i pol­
scy używają pozdrowienia nie* innego niż „Ali 

I eRŁ<, a to dla tego, że kolarze całego świata
1 ^zuali to pozdrowienie za dobre, dość, źe wymie-

Anglików, Francuzów, Włochów, Niemców, Hisz- 
P&nów i Polaków, tak z Królestwa jak i z Poznania.

. Po drugie: my kolarze używamy tego pozdro­
w ią  dlatego, że nasz sport nie jest ani angiel-

ani niemieckim, ani polskim, lecz wogóle 
^dzynarodow m, nie jak gimnastyka i „Sokół", 

P lu t y m  do kraju i miejsca, boć przecież w wy­
k a c h  międzynarodowych, urządzanych przez wszyst- 
, kraje, spotykamy na arenach, wyścigowych o- 
. 4 siebie, jak to gazety sportowe wykazują, obok 

k^rykanina i Francuza, także Włocha i Niemca, 
ga aawet Afrykanina, jadących w jednym i tym 
ajuym biegu. A zresztą ileż razy słyszymy o po­
l a c h  cyklistów z Paryża do Petersburga, z Lon- 
you do Konstantynopola i t. d.

P° trzecie: 'cykliści, mijając się, muszą mieć 
I^T10Wlenie krótkie, jednozgłoskowe, dające się 

fał i wyraźnie wymówić. Takiem właśnie jest 
„Heil!“ po opuszczeniu „All“ , jak się to 

jó^ykle czyni. Zresztą, o ile pamiętam, i u nas, we 
Km T*6’ debatowano nad tą kwestją w naszym 
•lec11 chcąc wprowadzić polskie pozdrowienie,

z "Wszyscy byli zdania, że „Ali Heil“ ma zupeł- 
bytu i lepsze jest niż powitania polskie, z któ- 

 ̂ kilka proponowanych są wprost śmieszne, jak 
P- ..Kołem“ lab „Pchaj K  

ńie 6ŻeU wi^c inne narody, którym z pewnością 
ńżn P̂ dzie ani przez myśl być złymi patrjotami, 
czem \  1 ozdrowieuie -za swoje, więc nie wiem
^mh J . S° P0lscy kolarze wyrzekać mieli, 
ani i ’ że przecież nie od słowa „Ali Heil1*
T<id nasze narodowe uczucia zależą. Kon­

iń s k i , członek lwowskiego Klubu kolarzy.
g° ^  r.°Pny wypadek. Stanisława i małżonkę je- 
Niech^^ z książąt Sapiehów hr. Żółtowskich z 
;Szcześa*U0Wa w Wielkopolsce, ciężkie dotknęło nie- 

^yPrawdl onl dzieci z powodu koklu- 
•swetoi Truchanowie do Krajewic. Dzieci poszły z 
lów, z b°uami na przechadzkę. Zbliżyły się do do-
piag^ których zwykle wydobywano piasek. Bryła
mianow^ Wa*a si  ̂ * zasypała dzieci. Jedno z nich, 
^tała ± V51® baryłka, licząca lat trzy, zasypaną zo- 

7 *if .mocno’ że po wydobyciu wkrótce umarła.
?Zowie* ?cie nauczyciela Daszyńskiego z Boł- 
jaśnij.0 ’ ° r̂era donosiliśmy kilkakretnie, nie wy- 
iakobv dô  tej chwili wcale i nieprawdą jest,
brze sj ^^yński już się odnalazł,*a nawet „do­
niosły  ̂ awił“ , jak niektóre lwowskie pisma do- 

oua Daszyńskiego, również nauczycielka

w Bołszowcach, przybyła przed kilku dniami u- 
myślnie do Lwowa, aby zaprzeczyć tym. pogłoskom 
i wdrożyć za zaginionym mężem poszukiwania. Z 
opowiadania nieszczęśliwej tej kobiety wynika, że 
doznawała ona od żydów, a szczególnie od rodziny 
niejakiego Lerchenbauma, z powodu zajmowanego 
w ich domu mieszkania, które im żydzi wypowie­
dzieli, nieustannych przykrości. Napastowali tedy 
żonę nauczyciela, aby ich zmusić do opuszczenia 
mieszkania przed terminem najmu t. j. przed wrze­
śniem. Insultowali Joannę Daszyńską publicznie — 
gdy wracała ze szkoły. Mąż dowiedziawszy się o 
tern, chciał wystąpić w obronie żony i wtedy zgra­
ja około 30 żydów opadła go i pobiła tak, że na­
wet chwilowo stracił przytomność wskutek ude­
rzeń po głowie. Było to 18 marca. W kilka go­
dzin potem Daszyński do żywego tknięty zniewa­
gą doznaną, wybrał się do stacji Halicz z za­
miarem jazdy do Stanisławowa, aby zasięgnąć ra­
dy 'adwokata. Na drugi dzień otrzymała żona list 
od męża, oddany na poczcie ambulansowej, a więc 
niewiadomo skąd pisany. W liście tym uspokaja 
Daszyński żonę i zapowiada swój powrót. Lecz 
ślad wszelki zaginął.

Jak już z poprzednich doniesień wiadomo, pro- 
kuratorja brzeżańska zarządziła uwięzienie Izraela 
Lerchenbauma, jako podejrzanego o zamordowanie 
Daszyńskiego, dla braku jednak dowodu, że Da­
szyński istotnie zamordowany został, puszczono go 
na wolność. Nieprawdopodobnem jest przypuszcze­
nie, żeby Daszyński wyjechał za granicę, lub do 
Ameryki, pozostawił bowiem w domu wszystkie 
.papiery legitymacyjne i nie miał ze sobą dostate­
cznych środków pieniężnych, wreszcie byłby żonie 
coś o tern doniósł. Wobec tego sprawa zniknię­
cia Daszyńskiego przedstawia się istotnie tajemni­
czo i daje dużo do myślenia. Ufać należy, iż po­
wołane władze zagadkę tę rozjaśnią.

Kolej elektryczna we Lwowie. Pierwsze wa­
gony kolei elektrycznej przysłano wczoraj do Lwo­
wa. Przedstawiają się one bardzo gustownie, są 
znacznie większe od tramwajowych i wygodnie u- 
rządzone. Pierwsze próbne jazdy rozpocząć się mają 
d. 15 maja i trwać do 25 maja, ażeby persona! 
służbowy należycie mógł się wyćwiczyć. D. 25 
maja nastąpić winno, według kontraktu, otwarcie 
kolei elektrycznej dla użytku powszechnego.

W sprawie święcenia niedzieli, odbędzie się 
także wiec w Stanisławowie. Koło mieszczańskie 
tamtejsze zaprcsiło referentów wiecu lwowskiego 
pp. Piłata, Balasitsa i Dzieduszyckiego, aby do 

Stanisławowa przybyli i udział w wiecu wzięli. 
Dzień wiecu nie został jeszcze oznaczony.

Strejk piekarzy żydowskich rozpoczął się w 
sobotę we Lwowie. Na razie strejkują solidarnie 
wszyscy piekarze żydowscy w tzw. piekarniach „ku- 
likowskich44 — w liczbie około 100. Żądają oni 
podwyższenia płacy o 1 złr. tygodniowo, przyczem 
najniższa płaca miałaby wynosić 5 złr. tygodnio­
wo, dalej domagają się, by robiono dziennie tylko 
4 „hitze“ tj. mniej więcej tyle co 12 godzin 
dziennie, w końcu żądają, by w razie choroby ro­
botnika, majster z własnych funduszów opłacał 
jego zastępcę.

Kronika paryska. Dnia 21 kwietnia we wszy­
stkich kościołach i kaplicach djecezji paryskiej, 
odbywały się uroczyste nabożeństwa na cześć Jo­
anny d’Arc, niezwykłą jednak wspaniałością odzna­
czał się obchód w archikatedralnym kościele Nó- 
tre-Dame, przybranym zewnątrz w chorągwie i 
tarcze, a wewnątrz udekorowanym sztandarami 
wojennemi, kartaczami i emblematami narodowemi.

Na czterech wielkich kolumnach widnieją na­
pisy, przypominające ważne daty, jak: Skazanie 
Joanny d’Arc w Rouen 1429. Ponowne rozpatrze­
nie procesu 1455 r. Rehabilitacja Joanny d’Arc 
1456 roku. Uznanie Joanny za błogosławioną, 
Rzym 1894-go r. Obok tego znaczna ilość tarcz z 
napisem miast, wsławionych pobytem dziewicy or­
leańskiej, cała świątynia przybrana była w kolory 
Joanny (biały i niebieski), obfitość nadzwyczajna 
światła sprawiała ogromne wrażenie.

W środku nawy zarezerwowano 2.000 miejsc 
dla wojskowych, wśród nich też zasiadła delegacja 
żuawów papieskich z jenerałem Charrette na czele,

jako też liczne delegacje szkół wojskowych. Resztę 
kościoła zajęła publiczność, większa jej jednak część 
zostać musiała na zewnątrz na placu i dopiero po 
uroczystości zwidzała świątynię.

Duchowieństwo kościoła Nótre-Dame w całym 
komplecie otacząło kardynała-arcybiskupa, jako też 
przybyłych z odległych stron biskupów i nuncju­
sza papieskiego. Około godz. 2-ęj muzyka odegrała 
preludjum do mszy Joanny d’Arc Gounoda, poczem 
rozpoczęły się solenne nieszpory, po których ukoń­
czeniu delegacja komitetu katolickiego wręczyła 
arcybiskupowi sztandar Joanny d’Arc, odtworzony 
wedle zabytków historycznych. Była to chwila naj­
uroczystsza : orkiestra, organy i chóry umilkły,
wszyscy obecni powstali, po chwili dopiero oz wały 
się bębny, towarzyszące błogosławieństwu, wypo­
wiedzianemu przez arcybiskupa nad sztandarem.

Po tej ceremonji wstąpił na ambonę młody 
kaznodzieja, O. Feuilette, w celu wypowiedzenia w 
wykwintnym stylu patrjotycznego panegiryku Dzie­
wicy orleańskiej. Mowa ta zajęła blisko półtory 
godziny czasu, poczem kardynał Richard zaintono­
wał Te Deum, a na zakończenie muzyka odegrała 
hymn: Dieu protege la France.

Obchód ten jest jakby wstępem do wspania­
łych uroczystości, przygotowanych w Orleanie na 
d. 8 maja ku uczczeniu pamięci Joanny d’Arc.

Subskrypcja na pożyczkę miejską przeszła wszel­
kie oczekiwania, Paryż potrzebował dia przepro­
wadzenia różnych robót 200 miljonów, ofiarowano 
mu 17 miljardów 962V2 miljona.

Administracja poczt wprowadziła pożądaną ino- 
wację: oto na wzór Londynu otwarte zostaną w 
wielu miejscach biura pocztowe w sklepach reno­
mowanych kupców; na początek ośm takich biur 
funkcjonować zacznie w składach papieru lub w 
magazynach galanteryjnych, utrzymywanych przez 
kobiety, które, naturalnie, poprzednio odbyty przez 
pewien czas naukę praktyczną w biurach urzę­
dowych.

Że stow arzyszeń. We wtorek dnia 1 maja 1894 r. w 
lokalu „Czytelni kolejowej44 danem bgdzie przedstawienie 
amatorskie. Program: 1) „Zaślubiny z przeszkodami44, ko- 
medja A. Walewskiego. 2) „Icek prosto z łaźni44, mono­
log Gustawa Fischera. 3) „Joasia płacze a Jaś sig śmie­
je44, operetka w 1 akcie, muzyka Offenbacha.

Składki. Dnia 28 bm. wysłaliśmy po raz drugi do N. 
Sącza na rgce p. starosty Frydrycha 25 złr. 38 ct. zło­
żone w naszej administracji dla tamtejszych pogorzelców 
(chrześcijan).

Dalej złożyli: Wp. Lunkau, aptekarz w Makówie, 
na dar dla ks. Issakowicza 50 ct. — i na sadzawkę na 
Skałce 50 ct. — Wp. Suszyński 2 fi. na pogorzelców 
(chrześcijan) w N. Sączu.

Z teatru. Dziś, we wtorek, dnia 2-go maja, korae- 
dja fantastyczna w czterech aktach Kazim. Zalewskiego 
„Jak myślicie44. We środg koncert na rzecz pogorzelców’ 
Nowego Sącza. We czwartek po raz pierwszy baśń dra­
matyczna w 4 aktach Fuldy „Talizman44 z p. Kotarbiń­
skim w roli głównej.

Nekrologja. W stanie Nowy Jork w Ameryce zmarł 
Józef B oc hn ie w ic z ,  rodem z Galicji, weteran i podo­
ficer z legionów generała Dembińskiego na Wggrzech. 
Po wystąpieniu z legionów wyjechał do Turcji, potem 
udał sig ao Francji i nastgpnie około r. 1850 przybył do 
Ameryki, gdzie aż do zgonu stale zamieszkiwał.

Bolesław K oś c i e l sk i ,  dziedzic Śmiełowa pod Sza­
motułami w Wielkopolsce, umarł dn. 27 kwietnia br.

Marja z Drozdowskich Kramarczykowa,  żona maj­
stra murarskiego i obywatela m. Krakowa, lat 33, zmarła 
w Krakowie 29 kwietnia br.

Bolesław Pomian Swolkien ,  emigrant z r. 1863, 
właściciel dóbr, urodzony w r. 1840, zmarł w Krakowie 
29 kwietnia br.

H U r js ż C O T R ,-
Gapski, który podróżował po Indjach, opowiada swojó 

przygody.
— Idg lasem, patrzę: okularnik! Wąż, powiadam wam, 

długości — takiej, grubości — takiej! Strach zdjął mnie 
okrutny, ale natychmiast przyszedłem do siebie. Olbrzy­
mi wąż rzuca sig na mnie, ja zaś jednem zrgcznem ude­
rzeniem laski strącam mu z nosa... okulary!... Wąż oczy­
wiście nic już nie widział, a ja byłem ocalony...

OSTATNIA POCZTA.
Uroczyste otwarcie Wystawy krajowej bę­

dzie najprawdopodobniej odłożone na dni kilka 
później od terminu zapowiedzianego. W  dniu
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29 maja br. przypadnie ślub w kole rodzinnem 
arcyksięcia Karola Ludwika, na którym tenże 
pragnie być obecnym. Otwarcie więc nastąpi za­
pewne między 3 a 5 czerwca.

Armee- Verordnungsblatt ogłasza: Cesarz za­
mianował arcy księcia Franciszka Ferdynanda 
d’Este komendantem 38 brygady piechoty, sze­
fa sekcji w ministerstwie wojny Aleksandra Hoł­
da komendantem 13 dywizji piechoty, udzielając 
mu nadto krzyż komandorski orderu Leopolda, a 
jenerał majora Franciszka Zsoldosa szefem sekcji 
w ministerstwie wojny.

Dalej dziennik ten ogłasza nominację arcy­
księcia Fryderyka na jenerała broni, arcyksięcia 
Ottona, podpułkownika 9 pułku huzarów na puł­
kownika, wielkiego mistrza cerem onji hr. 
Hunyady’ego na jenerała kawalerji, a feldmar- 
szałka-por ucznika Reichera na jenerała broni. 
Prócz tego mianowanych zostało 18 feldmarszał- 
ków-poruczników, 42 jenerał-majorów, 43 puł- .] 
kowników, 83 podpułkowników, 117 majorów, 
225 kapitanów i rotmistrzów pierwszej klasy, 
310 drugiej klasy, 438 poruczników, 571 pod­
poruczników, 2 kapitanów okrętów linjowych, 4 
kapitanów fregaty, 5 kapitanów korwety, 10 po­
ruczników linjowych pierwszej klasy i 14 cho­
rążych liniowych. Nadto ogłoszony został awans 
we wszystkich innych gałęziach administracji 
wojskowej.

Cesarz zamianował także feldmarszałka-poru- 
cznika, komendanta 14 korpusu, jenerała-komen- 
danta w Innsbrucku, Józefa Reichera, jenerałem 
broni, a pułkowników Rudolfa Gall-Gallensteina, 
Karola Hospa i Edwarda Steinitza jenerał-majo- 
rami. Prócz tego zamianowano w stanie czyn­
nym obrony krajowej 6 podpułkowników*, 13 ma 
jorów, 17 kapitanów i rotmistrzów pierwszej 
klasy, 35 długiej klasy, 49 poruczników i 31 
podporuczników. Nadto zamianowano w żandar- 
merji 1 pułkownika, 2 podpułkowników, 2 ma­
jorów, 2 rotmistrzów pierwszej klasy, 3 drugiej 
klasy i 4 poruczników.

Z Wrocławia donoszą: Prorektor Ahl-
ward mówił onegdaj na pewnem zebraniu w 
Forst o „rozpaczliwej walce ludów aryjskich 
z żydówstwemM. Nie przeczy tego, ale nadto 
zapowiedział „odkrycia" o rozmaitych zajściach 
przy tworzeniu dóbr rentowych, a w obec jego 
odkryć niczem są odnośne publikacje pisma Ju- 
denjlinten; ma on mnóstwo świadków i przed­
łoży urzędowe dowody.

Cerkownyja Wiedomosti podają wykaz li­
czby prawosławnych w Rosji według dziesięcio­
leci od r. 1840 do 1890. Liczbę prawosławnych 
w r. 1840 podają Cerk. Wiedom. na 44, w roku 
1850 na 4 7 '/22> w r. 1890 na 72 miljonów dusz 
na 120 miljonów ogółu ludności. Stosunek pro­
centowy prawosławnych do innych wyznań zmie­
niał się z każdem dziesięcioleciem dla prawo­
sławia na gorsze. W  r. 1840— 50 było około 
74 proc., a w r. 1890 już tylko około 60 proc. 
prawosławnych. Tłómaczy się to po części za­
borami w Azji. Wszelako są w tym wykazie do 
prawosławnych zaliczone także wszystkie sekty 
raskolnicze, których liczbę obecnie na 15 do 20 
miljonów dusz podają. Odtrąciwszy więc raskol- 
ników, okaże się, że właściwi prawosławni, na­
leżący do kościoła rządowego, nawet połowy 
ogółu ludności caratu nie wynoszą._____________

□ T e l e g r a m y .
Wiedeń 1 maja. Koło polskie prowadziło 

dalsze obrady nad budżetem skarbu. Kozłowski 
referował o rezolucji komisji, wzywającej rząd 
do zniesienia dla straży skarbowej preinij za de­
nuncjacje, a wstawienia w budżet kwoty na wy­
nagrodzenie dla pilnych strażaków, i zawiadamia, 
że w sprawie fasyj podatkowych Namiestnictwo 
z dyrekcją skarbową wydały okólnik ; idzie tylko 
o jego wykonanie. Po dłuższej dyskusji przezna­
czono Pinińskiego jako mówcę co do ustawy o 
należytościach; Wielowiejskiego co do soli i ty­

toniu. Rosenstock żąda, by przy odnawianiu przy­
wileju Banku austro-węgierskiego, domagać się 
uwzględnienia interesów rolnictwa i lepszej do­
tacji filij galicyjskich. Kilku mówców skonstato­
wało groźbę w założeniu Banku państwowego 
dla Węgier, co dla Galicji wcale nie jest stra- 
sznem. Na wniosek Zaleskiego wybrano komisję 
stałą dla sprawy bankowej, do której weszli: 
Weigel. Kozłowski, Rutowski i Rosenstock. Koło 
odmówiło Rosenstockowi przemawiania za sub­
wencją dla brodzkich składów zbożowych i prze­
szło do porządku dziennego nad jego wnioskiem, 
żądającym obniżenia taryf tranzytowych dla zbo­
ża rosyjskiego.

Wiedeń 1 maja. W  wydziale prasowym o- 
świadczył Bacąuehem, że rząd nie może zmie­
nić przepisów o kolportaży, z obawy, by przez 
rozpowszechnianie pewnych pism nie podkopano 
moralnych i religijnych uczuć i nie zakłócono 
zgodnego pożycia obywateli, natomiast godzi Bię 
na uregulowanie licencji sprzedaży, tak , by ta­
kowa w ramach ustawy przemysłowej nikomu 
nie mogła być odebrana. Również godzi się na 
zniesienie obowiązku składania kaucji. Żąda 
wstawienia w ustawę paragrafu, dopuszczającego 
sprzedaży gazet za pomocą automatów. Schón- 
born oświadcza, że nie może zrezygnować z po­
stępowania objektywnego, które w obec trudno­
ści subjektywnego przeprowadzenia przed sądem 
przysięgłych, stanowi jedyną zaporę. Zgodził się, 
by Izba równocześnie wyjęła pewne przekrocze­
nia z pod judykatury przysięgłych, a co do pra­
ktyki konfiskacyjnej gazet, by prokuratorja na żą­
danie podawała miejsce skonfiskowane i przytacza­
ła powody. Cofa więc dawniejsze rozporządzenia. ; 
Po krótkiej dyskusji posiedzenie zamknięto. 
Vaterland uderza na liberałów, za urządzanie ju- 
bileyszu ustaw szkolnych. Uważa on to za pro­
wokacje, na którą podpowiedzieć należy tern 
energiczniejszą agitacją za szkołą wyznaniową.

Z powodu, że liczba bastujących robotników 
dochodzi 50.000, obawiają się dziś poważnych 
zaburzeń.

Wiedeń 1 maja. Deputacje Sejmu galicyj­
skiego, w skład której wchodzą: ks. Sanguszko, 
Czartoryski i Sawczak, przedłożyła cesarzowi 
sprawę Morskiego Oka. Cesarz odrzekł, że spra­
wą jest zawikłana, lecz poleci ją zbadać. Nastę­
pnie naprowadził cesarz rozmowę na Wystawę 
i ponowił obietnicę swego przyjazdu.

Wiedeń 1 maja. Wczoraj, na przedmieściu 
Ottakring, przyszło do krwawej walki między mu­
rarzami, którzy chcieli innym przeszkodzić w 
pracy, a policją. Ta pałaszami raniła kilkana­
ście osób. Ciężką ranę otrzymał przechodzący 
przypadkiem ulicą nauczyciel muzyki, Czermak. 
Jeden policjant dał kilka strzałów z rewolweru, 
raniąc ciężko żebraka i woźnicę.

Paryż 1 maja. Wczoraj, w Izbie, motywował 
socjalista Jaures interpelację, dlaczego rząd nie 
prześladuje kapitalistów, popierających anarchi­
stów, przyczem wymienił Rotszylda. Minister na­
zwał to bajką. Izba przeszła nad interpelacją do 
porządku dziennego. Gauthier wniósł obostrzenie 
ustawy przeciw szpiegostwu.

Belgrad 1 maja. Król Aleksander wyjedzie 
w kilkomiesięczną podróż, przedtem jednak za-< 
mianaje Milana adlatusem królewskim i komen­
dantem armji, przyczem odda mu regencję.

Wiedeń 30 kwietnia (w południe). Na kon­
ferencji delegatów krajów koronnych w sprawie 
.uczczenia 50-letniego jubileuszu rządów cesarza 
Franciszka Józefa, przemawiał ks. Sanguszko, 
marszałek galicyjski, przeciwko powszechnej wy­
stanie austrjackiej. Projekt wystawy upadł. U- 
chwalono wybrać komitet, złożony z 20 obywa­
teli, celem obmyślenia sposobu uczczenia ju b i ­
leuszu*

Paryż 30 kwietnia. Henry nie chciał podpi­
sać prośby o ułaskawienie. W  tych dniach bę­
dzie gilotynowany.

Leodjum 30 kwietnia. Przed kościołem pękła 
bomba nie czyniąc żadnej szkody. Sześciu anar­
chistów aresztowano.

Wiedeń 30 kwiótnia. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
352.87, Laenderbank 248.20, Staatsbahn 343.12, Lom­
bardy 104‘87.

Zawiadomienie. Kupony obligów pierwszeństwa c. k. 
u przy w. kolei arcyksięcia Albrechta, emisji I. II i z r. 
1890. płatne dnia 1 maja 1894, będą, począwszy, od te­
go dnia wypłacane w następujący sposób od sztuki:

Kupon 5% obligów pierwszeństwa w srebrze (I em.) 
po złr. 7.50 w srebrze, kupon 5% obligów pierwszeń­
stwa w srebrze (II em.) po złr. 5 w złocie =  12V2 frk. 
=  10 marek niem., kupon 4% obligów pierwszeństwa 
w srebrze (em. z r. 1890) po złr. 20 w srebrze, wzglę­
dnie złr. 4 w srebrze.

Miejscami wypłaty są: W Wiedniu: główna kasa 
c. k. jen. dyr. koleij państwowych (XV Schbnbrunner- 
StraBse 6). W Berlinie; dla kuponów 1 i l i  emisji Bank 
niemiecki, dla emisji z r. 1890 Bank narodowy dla Nie­
miec. W Frankfurcie n. M. dla kuponów 1 i 11 emisji 
niemiecki Bank związkowy i dom bankowy Erlangera i 
synów, ten ostatni także dla kuponów em. z r. 1890. 
W Monaehjum: Bawarski Bank związkowy dla kuponów 
I i 11 emisji.

Za granicą wypłacane będą kupony obligów pierwszeń­
stwa w srebrze, według przeciętnych kursów wiedeń­
skich, w markach niemieckich, zaś kupony na walutę 
złotą po 10 marek wal. państw, niem.

Począwszy od 15 maja b. r. wypłacać będzie te ku­
pony tylko główna kasa c. k. jen. dyr. austi\ koleij pań­
stwowych w Wiedniu.

Wypłata obligów pierwszeństwa wszystkie'’, trzech 
eraisyj, wylosowanych dnia 1 listopada 1893, nastąpi) 
począwszy od 1 maja b. r., również w Wiedniu, w gł°* 
wnej ka3ie c. k. jen. dyr. ąustr. koleij państw., a nadto 
do 14 maja br. włącznie w Berlinie, Frankfurcie n. Bi* 
i w Monaehjum w powyż przytoczonych miejscach wy­
płaty dla kuponów.

Przyjechali do Krakowa
dnia 30 kwietnia.

Grand Hotel. I. Hart z Risek F. Wrotnowski ze Lwo­
wa. F. Potteń z Jarosławia. L. Dietz z Pragi. E. Brauer 
z Wiednia. H. Melzer z Wiednia. M. Bondy z Wiediu3" 
E. Kollmann z Wiednia. H. Berbe z Wiednia. K. Vo»& 
ze Lwowa. J. Walżyk z Kruszwicy L. Grabski z Gniezn3• 
St. Kaczyński z Wańkowa. K. Schnel z Ropieńki.

Hotel Saski. A. Borosiecki z Warszawy. E. Klarma- 
nowa ze Lwowa. B. E. Brajer ze Lwowa. Dr St. Buko* 
wiecki z Dąbrowy. R. Szwowacz z Wiednia. E. Urbascb 
z Linzu. Ż. Braun z Wiednia.

W słynnej Panoramie w Rynku gł. na linji.A—E
obecnie wspaniałe widoki g

WEN ECH, KIJOWA, WARSZAWY
i pomniki poiskie w  Nancy. ^

Dr. M. Cercha,
ordynuje, jak w latach ubiegłych w choroba011 

kobiecych 
o d  1 C z e rw c a  w  K r y n i c y ,

(domek szwajcarski). (0j

| Otwarty został g
i O g r ó d  warszawski z kręgielnią i huśtawkami) |jj 
Oj gruntownie odrestaurowany, z przekąskami V  
[jl zimnemi, kuchnią wyborową, zaopatrzony ^  jS 
Ą  piwo okocimskie, wina austrjackie i węgiel[' ut 
jjj skie, mleko kwaśne, śmietanę i chleb wiejski; jjj 
^ codziennie świeży. Przy rogatce warszawskiej | 
| w Krakowie. — Poleca się łaskawym wzg^' fil 
(Jj dom P. T. Publiczności. jjj
I  H e n r y k  K w ia t k o w s k i ,  |
■;f(j restaurator Ogrodu warsz. Jł

6.268
Pierwszy centralny 

Skład Płócien K r a j o w y c h
na Księstwo Krakowskie . „ c r f ł

KRAJOWEGO TOW ARZYSTW A tKANDLOWtui'
Kraków, Rynek gł. Nr. 2 6  ,

poleca P. T. Publiczności w wielkim wyk°r?e.s^ A  
(wyroby po cenach fabrycznych. Dla Kółek rolniczy 
i członków Towarzystwa udzielamy przy za!kuj> 
za gotówkę 10°/o opustu. Na członków Towa 
stwa zapisywać się można w biurze Dyrekcji*
,nek główny L. 26, udziały wynoszą po 
wpisowe 2 złr. 50 ct. Udziały możaa wpłaca j  
ratach po 1 złr. w. a. miesięcznie. Dywiden 
udziałów wynosi 10»/„- Towarzystwo p rz» ’“Vg 
także wkładki na oprocentowanie po 6 /0 o

Z poważaniem D yrekcją

Wsselkie papiery wartościo 
« r e ,  banknoty 

kipijn I

w  K r a k o w i e , R y n e k
iknoty^z^raT w *“ jCW8cl° "  ■# 

nzeml w a ru n k a m i °r z y *tn*̂
Kantor wymiany I ji c. k. uprz. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą bez doliczenia '

pr«'
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^łożone w roku 1882 w Korczynie 
. (obok Krosna) — jedynie }

P tw sze  Towarzystwo tkaczy j
p0l P ° d o p ie k ą  św . S y lw e s t r a  ł

®z£nownej P. T. Publiczności wyroby czysto 1 
•Ptunlr' P łó t n a  od najcieńszych do najgrubszych | 

pólbielone i szare, dreli-
liberje, dymki zwykłe i adamaszkowe, rę- 

twSti adamaszkowe i kąpielowe tureckie,
^  îałe i kolorowe ze serwetami, chustki, 

j Mtsaiki. i f n w zakres tkactwa wcho-
białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 

^ c e ’ ś c i e r k i  *• P- w zakres tkactwa wcho- 
wyr©by. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

KorSv -̂wra?a 8i§ uwagę P. T. Publiczności, że tu w 
l̂ue ni® ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzo- 

^yzT arSZtat ^acki, 0 20 warsztatach, ściśle zwią- 
3R , ^ arzy8twem tkackim pod opieką św. Sylwestra. 

W u ^ 79 DYREKCJA.
8'0wny na Kraków w  Bazarze w yro b o w  kraj.

. gminy Miasta K ra kow a.

. i S z i S Z E W S K I  I  Ska
ak ° w ie  —  u lic a  św . A n n y  N r.  3,

POLECA wn»*
[ n a jw ię k s z y  

SK ŁAD  
fortepianów 
fisharmońij 

i pianin
z p ierw szorzędnych 
fabryk zagraniczn.8cSwJ?̂ ki0 y. . #

w S° rz ^0wyższe instrumenta są zbadane jako przez wła- 
®Veg06v  0znawc§ Radziszewskiego, właściciela i dłu- 

^yin .,J lerownika w fabrykach fortepianów za granicą.
lhiH**uik2e takze ws*clki© reperacje fortepianów 

i  angielską, jak również pianin z wszelką gwa- 
_________  76 96 104

z3dca e k o n o m icz n y
z 15-letnią praktyką

i °J l-g o  lipca br. samoistnej posady, 
Hbn Ua 080^ny folwark. Mogę się wykazać 

r ?^  świadectwami i odwołać się na 
56l 0lnendację moich chlebodawców.

A D R E S :  3 3j

S ą d  W is z n ia .S c * a n ie c k i

Mogę polecić bardzo 
zdolnego nauczyciela domo­
wego. Proszę adresować: Pro­
fesor D.“ Kraków restante.

Cukiernia Juzefa Dzię- 
ciołowskiego w Nowym Sączu 
poszukuje ucznia z pierwszej 
iub z drugiej kl. gimnazjalnej 
13 do 14 lat z porządnego do­
mu zaraz do praktyki. 573 1-3

Ważne dla kupców
i wszystkich mających sto­
sunki z pocztą. Polski pod­
ręcznik pocztowy zawierający 
przepisy i taryfy pocztowe 
wyszedł nakładem G. Chle­
bowskiego c. k- oficjała pocz. 
w Krakowie i jest do naby- 
bycia u wydawcy po, 2 złr. 
oprawny a 1 iii. 80 ct. bro­
szurowany- Bez przesyłki o 20 
ct- taniej. 579.

Do samodzielnego prowa­
dzenia filii poszukuje się 
zdolnego Kierownika
obeznanego z handlem płó­
cien (może być żonaty) — 
Reflektanci z kaucyą 1 do 
200 złr. otrzymują ierwszeń- 
stwo. Zgłoszenia przyjmuje 
Dyrekcya Krajowego Towa­
rzystwa Handlowego w Kra­
kowie Rynek 26.

Subjekt z handlu bława- 
tnego potrzebny jest do sa­
moistnego prowadzenia skle­
pu wymaga się fachowego 
uzdolnienia oraz kaucyę. 0 - 
ferty przyjmuje Dyrekcja 
Krajowego Towarzystwa Han 
dlowego w Krakowie, Rynek 
26.

Bazar gminy m. Krakowa,
ma na składzie wieszadła do 
sprzedania sztuka 10 centów.

P oczta  L iszk i
562 poszukuje zaraz 3 4
e x p e  dy  t o r k i
z uzdolnieniem telegraficznom

D o  s p r z e d a n ia  ln b  w y d z ie r ż a w ie n ia
W I L L A  „ W I S Ł A "

ze 4-ma werandami i ogrodem — bardzo ładnym wi­
dokiem w uroczem położeniu nad Wisłą, świeże wiej­
skie zdrowe powietrze, w miejscu spokojnem, zastępuje 
w każdym razie letni pobyt na wsi, czyni takowy 
zbytecznem, a jest o tyle dogodniejszym, że blisko m 
Krakowa, bo tylko 14 minut do rynku głównego — 
zaraz za rogatką Zwierzyniecką 1. _ 76, na Półwsiu 
Zwierzynieckiem, od przystanku kolei żelaznej „Zwie- 

526 rzyniec“ 4 minut oddalona. 3 3

Władysław Schwenk
Skład. Nasion i  T ow arów  K o r z e iy c l i

POD „MERKURYM" 
w Podgórzu (obok Magistratu)

550 poleca £3 4
Buraki Cwendlinburskie.

Obendorfskie żółte znane ze swojej§wielkości pół kilo 75 ct. 
Obeudorfskie różowe znane ze swojej wielkości „ „ 75
Mamuthy różowe największe świeże „ „ 80.
Mamuthy różowe największe świeże „ „ 65
Pohla olbrzymie nad ziemią rosnące „ „ 65
Ćwikłowe Emfunckie duże czarno-czerwone „ „ 75
Marchew pomarańczowa pastewna „ „ 70 „
Koński Ząb „Virginia“ korzec czyli 100 klg, 18 złr. 50 ct.

Przy zakupnie 10 korcy dodaje eię korzec bezpłatnie.fi Zamówie­
nia uskutecznia się odwrotną pocztą. Posiadam ha okładzie wszelkie 
nasiona inspektowe i kwiatowo ogrodowe.

J ózef Goldm an i (iętter
FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH!

470 Kraków, ulica M ikołajska L. 5.
Wyrabia: Płyty cementowe, 

Rynny betonowe, Muszle pod 
rynny. Schody betonowe, 

Płyty gzymsowe, Doły kjo- 
aczne. Rezerwoary betonowe, 
Przepusty, Kanały. Mostki, 

Betonowania: podwórzy, 
chodników, stajen, magazy­

nów, piwnic i t. d.

1010 ■
Ma no. składzie: Cement, I  
Wapno hydrauliczne, Gips, n  
Rury steingutowe, Płyty stein- |  

gutowe, Płyty izolacyjne, f l  
Papę, S z y fe r , Dachówkę, 

Zlewy kuchenne, Pisoiry, 
Zamknięcia pisoirowe, Zam­

knięcia kanałowe,
E X  Tc C A T O R.

ISTMIEJĄCY OD KILKUDZIESIĘCIU LAT, !

fil towarów kolonialnych delikatesów i win
, 567 z zapasami starych, |J|%j&2 3 !

°wie, w najruchliwszem miejscu położony, jest z wol­
nej ręki do § p r z e d a n ia .| |

ctwo wykluczone. — Bliższych wiadomości udzieli dom y Karol Krupiński, Kraków, ul. Gołębia 1. 18, parter.

&ZOśi®ES&3SaBiSWt**
W PŁAZIE

--jtwzaauP&asni

poczta C hrzanów  u 3̂4
^ M a d a m ia  Iż do żadnego kartelu  

nie należy.

5J3

| Panny zdolne
* znajdą zaraz umiesz-, 
J czenie w pracowni su- 
jj kien damskich
I Anny Podlachowej

ul. św. Marka l. 9.

AG E N C YA  BANkU Wzaje­
mnych Ubezpieczeń „Slavia“ 
w Pradze, udzielającego pp. 
Urzędoikom czynnym i eme­
rytowanym pożyczek w 10 
latach spłacalnycb w wyso­
kości 70 procentów od wy­
stawionej w tym Banku po- 
licy, mieści się w Podgórzu 
przy ulicy Krakusa 1. 27 par­
ter i przyjmuje w godzinach 
od 2 -  5 popoł. Zgłoszenia do 
wszelkich ubezpieczeń i do 
żądań pozyczek. 575 (1—2)

Biuro pośrednictwa k ra ­
jowego dla handlu w Kra­
kowie, Wolska I. ma powie­
rzone do sprzedaży i dzier­
żawy około 50 majątków ró­
żnej wielkości i w rozmaitych 
stronach Galicji.

POZNAJMY
i n a b y w a j m y  

SWOJE
w y r o b y .

Józef
GO N ET

i S yn
W KORCZYNIE

1 Krajowa Fa b ryk a  w yro b ó w  tkackich 17-45
poleca sławne płótna k o rc zyń sk le , jak najlepsze i najtrwal-l* 
sze, wyrób ręczny, z czysteeo lnu w w ielkim  w yb o rze : od ęru- <5 
bych do najcieńszych web, na koszule, poszewki, kalesony,!^ 
prześcieradła bez szwu wszelkiej szerokości w sztukach 35| b- 
metrów dłusości od 10—30 złr. itd. R ęczn iki w ś ze lk ie g o ro  150 
dzaju, Chusteczki do. nosa grubsze i webowe, białe i kolorow, I «  
O brusy 1 serw ety. Ś cierk i, d ym y na spódnice, poszwy etc.|£ 
Płótna ża g lo w e  (Segeltuch). D relich y na liberje i materace,! r  
płótna półbielone itp. wyroby w zakres tkactwa wchodzące!

p ie rw szej jakości. w
Cenniki i próbki żądanych gatunków darmo i opłatnie. 1̂ 3 

______________ Uprasza się o łaskawe względ>j__^___________

O G Ł O S Z E N I E .
M A M  zamiar sprzedać mój handel korzeni, 

delikatesów i wid, połączony z restauracją 
i wyszynkiem piWa pilzrteńskiego i okocimskie­
go w  B o c h n i.

Roczny obrót wynosi około 40.000 złr. W tym samym 
domu znajduje się kasyno cywilne i wojskowe. — Wojska 
jest obecnie 2 szwadrony kawalerji, zaś od 1 września br. 
będzie jeden bataljon piechoty — sąd obwodowy zaś ma 
być w najbliższym czasie otworzonym.

Bliższych szczegółów udzielam listownie lub na miejscu.
512 5— 6 G u s t a w  R o s e n b e r g  w Bochni.

i Tł o te, 13 srebr. 
medali.

Kwizdy płynu
c. k. uprzyw. 

cena ża 1 flaszkę a

9 honorowych d y- 
plomów.

restytucyjnego 
płyn dla koni 

w. złr. 1 centów 40.
Od 30lat w  dworskich stajniach, w większych stajniach w o j­
skowych i cyw ilnych używany, jako środek wzm acniający
po utrudzając, marszach, przeciw obrzękom, zwlchnieniom 
i stężeniu ż y ł  itd. czyni konie zdolnymi do wszelk. czynności.
Do nabycia w  aptekach I droguerjach.— Należy zwracać 
, uwagę,, na marki ochronne i żądać wyraźnie: 
K W IZ D Y  PŁYNU RESTYTUCYJNEGO
| M ow n yltS a?F S tm c^ fo iI7 ł!w lz^
li król. rumuński nadworny dostawca i aptekarz obwo- 
L o w y w K ^ m e i A t t r ^

5 f  Do wydzierżawienia
HOTEL

z restauracją, — Ł azien ki 
wannowe, Łaźnia parowa i  
koncesjonowany przez c. k . 
Namiestnictwo zakład w o­

doleczniczy (hydropaty- 
czn y); w szystko z komplet- 
nem urządzeniem i um eblo­

waniem.
Prócz tego razem do wydzierża­
wienia mieszkania roczne, mieszczą­
ce się w oficynach w tym samym 

soi domu. 5 e

I  Bliższa wiadomość w kancelarji hotelu 
Imperial w Krakowie, przy ulicy Zwie­

rzynieckiej Nr. 6.

■  1

L
|0d wielu lat w yprób ow . środek om owy uśmierzaj. bóTej

K w izd y
Iconą za \ flasz. złr. 1.

Ik W I Z D Y  p ł y n  g o ś c o w y I
Silne wcierania przed i po marszach. [

p ł y n  g o ś c o w yl
   j CenazaVaflagz.pt; 601
| ł A w i z d y  | ''*■&»- I p ł y n  g o ś c o w y l

do nabycia wszyut. ąptekach.T

IK W IZ P Y  P Ł Y N  G O ŚCO W Y)
i Główny skład apteka obw. w Korneuburguj

T
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NA MIESIĄC MAI. Rozmyślania, nauki i nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny po polsku i po francusku najlepszy 
autorów oraz: figury, obrazy NajŚW. Panny W wielkim wyborze i po najniższych cenach —  poleca

Księgarnia Katolicka Dra W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o  w Krakotę
Fabryka cukrów poleca

N ow ość B O M B Y
Marschal Royalpół kio fi. T20 

A .  N ow iński Bracka 5.
Piwo Pilżnieńskie butelkowe, 
Piwo Okocimskie z beczki, 
P orter żyw iecki poleca handel
Edmunda Klimka A -B .
.Największy skład forte­

pianów 
J. R A D Z I S Z E W S K I  I Sp.

Kraków, ul. św. Anny 1. 3.
Magazyn Obuwia

56  pod kierunkiem 300

BR. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.

i Spółka
w Krakowie, 

ulica

POLECA

RAKI,
Szparagi
„1 w szelkie n ow a lie".

O O B O M Y  Z A P A S  L A M P
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otw orzony skład z c. ijk. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby-FAlttiMIłtllfli.

cia. Wysyłki na prowincję odwrotną pocztą.
C EN Y BAR DZO  TAN IE.

S K Ł A D  P IW A  i P O R T E R U
z BROWARU ARCYKSIĘCIA A LB R E C H TA  w ŻYWCU

i Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie lO  ct. I Porter . . . 1 6  ct. 

„ marcowe I g  ct. | Ale . . . .  1 6  „
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również 

przyjmuję zamówienia na piwe żywieckie w beczkach.
m  G. U AZ AR. -  Kraków. 

ul. Florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

£  

i e
« - o  g  , .  s |

*  3
*  c

. Cs
m  £

*
s  ■  ?
1  S -®

3  «
e g

« ■ *

k  *  p  *e

3  § 9
<S t  *
U  o

O

©
* 3 ?

s S

—

-S 5

]>o w ydzierżawienia
w bliskości Krakowa

f o l w a r k :
przeszło 200 morgów grantu ornego obejmujący.

Wiadomość w Kasie Banku Galicyj­
skiego dla Handlu i Przemysłu. i—5

WIELKI WYBÓR OBRAZKOW
na pamiątkę l-szej komunii świętej,

od 70 ct. za 100 szt. do 50 ct. za 1 szt. 
oraz książeczkę na Maj „U  stóp M aryi44 

> z dodatkiem Mszy św. po 40, 65, 75 ct. i 1 - 
złr. 25 ct. (w miękki szagryn) poleca

specjalny skład a rtyku łów  treści religijnej i książek 
55 100 4 do nabożeństwa

K a z i m i e r z a  Z  a j  ą c z k  o w s k i e g o
pod „Aniołem" plac Marjacki Nr. 8 w Krakowie.

M. NIEMETZ
Kraków  Sukiennice 30.

poleca S zan  Publiczności
R O W E R Y

i velocypedy
angielskie i niemie­

ckie, z każdej fabryki. Taniej 
niż gdziekolwiek indziej.

Farbiam ia i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
czyszozanla wszelkie materje 
jedwabne wełniane, baweł­
niane, aksamity, koronki i t. p. 

Z ugzanowan. PIOTR UTELSKI.

Restauracja F. Wójcie*
Kraków, hotel PoUer* 

Obiad za_75 centów z  4 *
Wtorek 1 maja.

^  i Zupa Palermo 
®- { Consome garbin 
m ( Rosół ze s tru d ź  
+* , Jajka a la orli 
>, j  Winegrette J
C ) Móżdżek a la Jfi<#

' Sztuka mięs. sos b 
. , Pieczeń wołowa .i 

o  j  Grenadine’ z cielgcij 
) File a la Mirabeau 
< Wątróbką a la Badg

Gal|
Wątróbka 

i Omlet francuz.
, { owocow. Szparag 

l Sery; owoce  ̂ ka
Kolacja z 3 d a n ^ a

P ie rw szy  Z ak ła d  a rty sty czn o -ś lu sa rsk i

Jó z e f a  G ó r e c k i ®#1
w Krakowie ul. Dajwor 1- ^

Opatrzony clilubnemi świadectwami, poleca P- ’ ^  
bliczności wszelkie prace, 10 zakres sztuki i o r n a n { f  
stylowej wchodzące. Specjalnie wykonuje: sunę' ^
kandelabry, latarnief-lampy i kinkiety do oświetlę i  . 
zowego i elektryką. Zamówienia tak w miejscu ^  ,oXc 
wincji wykonuje podług własnych i podanych t 
szybko i po najprzystępniejszej cenie. Również .P12̂ ^  
zamówienia przez Bazar krajowy, gdzie częściowy  ̂
„„„„i. i. s-------- - j-  341 1P’ ’*

C. k. austrjackie koleje państwowe.

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D '
ważnego od I-go maja 1894 roku według czasu (środkowo - europejskiego).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
4.38 rano poc. mięsz. z Krakowa przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5.00 rano poc. mięsz. z Podgórza Pł., 5.06 ran. poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia. 
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
P o d w o ło c zys k ; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i do Nowego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.00 ran. poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.10 ran. poc. 
osob. Nr. 15 z Podgórza-Płasz. do Lw o w a ; ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. —  8.25 ran. pociąg osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.38 
ran. pociąg osob. Nr. 1014 z Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. pociąg osob. Nr. I014 z Pod- 
górza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. —  8’44 ran. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.), 
8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł., 9.10 
przed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku do Husiatyna przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz; 
ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10.38 przed połud. poc. osob. 
Nr. 13 z Krakowa, 10.50 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do P odw ołoczysk; 
ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja­
rosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. —  12.00 w połud. poc. 
mięsz. Nr. 46l z Krakowa, 12.15 popołud. poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza-Pł. do W ieliczki. — 
2.20 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
2.46 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Pł., 2.52 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-przyst. do Oświę­
cimia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. i7 z Krakowa, 6.55 wiecz. poc.os. Nr. 1020 z Podgórza- 
Pł., 7.01 wiecz. poc. os. Nr. io2o z Podgórza-przyst. do Żyw ca. —  6.40 wiecz. poc. os. 
Nr. l7 z Krakowa, 6.50 wiecz. poc. os. Nr. l7 z Podgórza-Pł. do R ze szow a; ma połą­
czenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. 
Sacza. — 7.05 wiecz, poc. mięsz. z Krakowa 7.20 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25 
wiecz. poc. os. z Podgórza-Pł., 7.31 Wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do C hyrow a przez 
Suche, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gbr- 
lic, w Jaśle do Rzeszowa. — 8.10 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa, 8 23 wiecz. poc. 
mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Pł. do W ieliczki; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 
16 ze Lwowa.— 9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa, 9*28 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Pod­
górza-Pł. dO P odw ołoczysk i do S uczaw y przez Lw ów ; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza. — 10.55 noc poc os. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza 
Pł. do P o d w o ło c zys k ; ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

Od i czerwca do 30 września ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.
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wiecz. poc. os Nr i« rr 1 ^wowa, Stryja i N Zap-ór™ ra ° wa 2 Podwołoczysk; ma połączenie w Przemysłu
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poc. rn. do Krakowa (p. °  n' 9,06 wiecz* P- m* do Zwierzyńca,
9.34 n. p. posp Nr Y  p erz’  ̂ 2 O św ięcim ia ma W Skawinie połącz, od Kalwaryi1
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Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) - ^
4.48 ran. poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa
ło c z y s k ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w 1
1 czerwca do 3O września z Koszyc i Orłowa. — 5.38 ran. poc. os. do Podgórza-p
rano poc. os. do Podgórza-Pł., 5.49 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 05 ran. PoC'^a pCj
Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. ^acz, Suchą m 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od I czerw. ^   ̂
od Orłowa i Koszyc. — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2 do Podgórza-PI., ran> P°C* 
do Krakowa z P odw ołoczysk i Z S u czaw y przez Lwów. —  7.48 ran- poc. mięsz-^.e ^ 
Podgórza-Pł.. 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z W i e l i c z k i ; ma p°ł2cZdo ,5 *
rzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł. do Żywca i Nowego Sącza, a od 25 czerwca ĵ<j 
śnia do Chabówki .(Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. —  8.21 ran. poc. os. ^  ^  $ 
Podgórza-przyst., 8.27 ran. p. os. Nr. lo i9  do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os.
Z Ż y w c a ; ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic. —  8.42 ran. poc. os. Nr. Q&\
Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa z R zeszow a; ma połączenie w Taf°°
Sącza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca. — 10.30 przed poł. Poc- mięsz. do P° ^ca, d 
10.36 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 10.53 przed poł. poc. mięsz. do Zv?ie ^  I 
przed poł. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z QŚwiecin*ia- 2.13 popoł-PoCp ^ eJ1(jyŝ1 
Podgórza-Pł., 2.25 popoł. p. os. Nr. 14 do Krakowa ze L w O W a ; ma połącze1̂ ^ ^
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Roz^a  ̂ rZyst> 
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.04 popoł. poc. os. do Podgórz^ ‘
popoł. poc. osob. do Podgórza-Pł., 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, ^ ^  
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 0&
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa,^ 
donia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.— 6.35 wiecz. poc. mięsz- r' g ^ $l'f
rza-Pł., 6.50 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z W ieliczki", raa ^r/3. ^  i
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. 
wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza-przyst., 7.23 wiecz. p. os. Nr. 1013 do 0 
wiecz. p. os. Nr. 24 do Krakowa z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopaneî  
wagon, tylko od 25 czerw, do 15 wrześ.— 8.07 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do o ^
wiecz. poc. os. Nr. 16 do Krakowa z P od w ołoczysk; ma połączenie w Przemy ^  ^
wowa, Stryja i N. Zagórza, wBierzanowie od Wieliczki.— 8.53 wiecz. poc. mi.  ̂  ̂,

W i ścicieika i w yd a w c zyn i: Józefa Rogoezowa. W drukami W. Korneckiego w  Krakowie. R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :


